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D. BRUCE
Minęło 40 lat od chwili, kiedy Dawid 

Bruce po raz pierwszy zobaczył w swym 
mikroskopie trypanosoiny, powodujące 
„naganę** w pewnych okolicach Natalii 
i śpiączkę nad jeziorem Nianza.

7 igpanosomg (na zdjęciu jako czarne, hięte niłectki) 
powodują śpiączkę afrykańską.

Dziwne były koleje życia tego awan 
turnika-uczonego, który bez najm niej­
szego wahania narażał się tysiące razy 
i pracował w nadwyraz ciężkich warun 
kaich dla dobra ludzkości. Dawid Bruce 
po ukończeniu studjów na uniwersyte­
cie w Edynburgu w stąpił do korpusu 
sanitarnego arm ji brytyjsk iej. W yna­
grodzenie jego wynosiło 200 funtów ro­
cznie. Zrobił to, ponieważ chciał się 
ożenić!

Wkrótce Bruce został przeniesiony na 
Maltę, gdzie zetknął się z chorobą zwa­
ną „gorączką maltańską**. Tu nastąpiły 
pierwsze próby lekarza w celu rozpo­
znania zarazków tej choroby.

W jak iś czas później* przeniesiony 
zostaje Bruce do Egiptu, a potem spo- 
wrotem do Anglji.

A fryka, tajemniczy, czarny ląd kry­
jący  tyle tajemnic, wywierał na Bru- 
ce‘a bardzo silne wrażenie. Chciał on po­
znać go jak  najrychlej. W r. 1894 udaje 
się nareszcie uczonemu zdobyć możność 
wyjazdu do N atalu. Tam, w Ubombo, 
w kraju  Zulusów dowiaduje się o cie­
kawej chorobie zwanej „naganą**. Cho­
roba ta wyniszczała olbrzymie tereny 
Natalu, zab ija jąc bydło i konie. „Na- 
gan a“ grasow ała na olbrzymich prze­
strzeniach nizinnych, zarosłych szaro- 
zielonemi mimozami.

W pracowni swej wzniesionej na. 
wzgórzu o parę tysięcy stóp ponad zlo- 
wrogiemi nizinami zobaczył Bruce po 
raz pierwszy w swym m ikroskopie — 
trypanosony, zarazki „nagany**. Znalazł 
je we krwi śmiertelnie chorego konia. 
Po wielu, wielu doświadczeniach i pró­
bach doszedł Bruce do przekonania, 
że „naganę** przenoszą na swych żą­
dłach krwiożercze muchy — zwane 
tse-tse. Chorobę tą, a raczej je j za­
razki przenosiły jadowite owady do 
krwi krów i koni z krwi dzikich zwie­
rząt, których pełna była nizina w U- 
hombo.

Po wojnie boerskiej wyjechał Bruce 
wraz ze swą żoną, która asystow ała 
dzielnie podczas wszystkich niebezpie­
cznych doświadczeń, swego męża, do 
Ugandy nad jezioro Nianza. Sygnalizo­
wano tam t. zw. śpiączkę, niesamowi­
tą chorobę, która na przestrzeni kilku 
lat zabiła w Ugandzie setki tysięcy 
tubylców i Europejczyków.

W krwi i cieczy ze stosu pacierzo­
wego chorych na śpiączkę Murzynów, 
odnalazł Bruce znane już sobie z labo- 
ratorjum  na wzgórzu Ubombo m i­
kroby. Były to trypanosomy.

Śpiączka objaw iała się nieregular- 
nemi atakam i gorączki, po której 
przychodziła niezwykła ociężałość. 
Następne stadjum  choroby powodo­
wało senność tak gwałtowną, że .Mu­
rzyni zasypiali podczas jedzenia lub 
stojąc. Przychodził sen, z którego nie 
było przebudzenia.

Bruce, po stwierdzeniu jakie  okolice 
nawiedzone są przez chorobę i po 
zidentyfikowaniu muchy kiwu z mu­
chą tse-tse — nakazał wraz z koloro­
wym zarządcą terytorjum  Ugandy o- 
puścić Murzynom m iejsca zagrożone 
chorobą. Były to okolice wodospadów 
Riponu i jeziora Nianza. Zaraza minęła.

Upłynęło parę spokojnych lat, gdy 
do Londynu — dokąd udał się Bruce 
nadeszła hiobowa wieść, że nagle 
wśród plemienia Kawirondo pokazała 
się śpiączka. Bruce, którego A nglja 
przywitała z zachwytem, udekorowała 
i utytułowała — był już człowiekiem 
w podeszłym wieku. Na wieść jednak, 
że jego zwycięstwo w Afryce było ty l­
ko połowiczne, zabrał swe instrumen­
ty i w yjechał do zagrożonych terenów.

Rozpoczęty się ponowne doświad­
czenia. Po wielu wysiłkach Bruce zna­
lazł w krwi krowy z Kome mikroby 
śpiączki, a następnie te same trypono- 
sorny w krwi antylopy. Wówczas Bru 
ce oświadczył:

— Należy oczyścić wybrzeże jezio­
ra nietylko z ludzi, ale i z antylop.

Od tego czasu śpiączka zniknęła 
z wybrzeży Nianzy.

O statnią wyprawę do A fryki zrobił 
Bruce w r. 1911, m ając lat 60. Podczas 
podróży tej spotkał on w portugal­
skiej A fryce — niemieckiego badacza 
baklterji, Taute‘a. Tenże Taute dla udo­
wodnienia Bruce‘owi, że trypanosomy 
zdobyte z krwi śmiertelnie chorego 
na „naganę** zwierzęcia nie przynoszą 
człowiekowi śpiączki, wstrzyknął so­
bie pod skórę miljony tych bakteryj. 
Po upływie paru dni, kiedy wiado- 
mem już było, że doświadczenie nie 
udało się, Bruce powiedział:

— Z naukowego punktu widzenia 
należy żałować, że doświadczenie me 
udało się. W prawdzie żal byłoby nam 
dzielnego kolegi, ale zato zagadnienie 
naukowe byłoby rozwiązane.

Terenem ostatnich walk Bruce‘a 
z chorobą śpiączki była N yassa, skąd 
powrócił on do kraju  w r. 1914.

ILE KRĘGÓW JEST W SZYJI ŻYRAFY?
Z poóród wszystkich żyjących stworzeń — 

żyrafa ma najdłuższą szyję. Dzięki tej oso­
bliwości mogłoby się wydawać, żc zwierzę 
musi posiadać o wiele więcej kręgów, niż — 
dajmy na to —  żubr lub mały szczur. A je ­
dnak tak nic jest! Szyja żyrafy osłania tyle-

2 • AS

samo kręgów, co szyja każdego innego zwie­
rzęcia ssącego. Kręgów tych jest zawsze sie­
dem.

GDYBY...

A lbert Stenens (po lew ej) i Orwil Andersowi| 
osiągnęli w swoim balonie stratosferyczny m ,N ; 
jak  o tem  doniosła prasa — zawrotną wysok°sl ; i 
ponad 22.000 metrów. Balon stratosferyczni)l j 
„ E xp lo re r I I .“  po 8-godzinnym locie nsiadud11'^ /  
szy rekord  wysokości — wylądował szczęśliu'1̂  
w Nebrasce w Stanach Zjednoczonych. Stenem* u 
i  Anderson przez cały czas swego lotu  porożu ' 
m iew ali się za pomocą rad ja  z ziemią. Zdjęcie 
przedstawia lotn ików  w ich m etalow ej gondoli  ̂
stratosferycznej. Gondola ta wyposażona b))B‘ 
we wszystkie najnowocześniejsze aparaty do P ° ‘  ̂
miarów, a także aparaty fotogra ficzn e  i f ilm 0' 
we, dzięki czemu świat naukowy, a także *zl” 
rok i ogół publiczności zostanie dokładnie p o i" ' 
formowayiy o w yglądzie pejzażu stratosferycz' 

nogo.

Noworodek przeciętnie ma 15 cm d*11 
gości. W  pierwszym  roku swego życia n|(*' 
m owlę rośnie o 5 cm, czyli że wzrost j^o() 

-wynosi już 20 cm. Gdyby człow iek z roku 
na rok rósł w tym stopniu —  w wieku 
lat 60 wysokość jego wynosiłaby 12 me­
trów!...

■ I T , ’l ; l l i m h ł . 1 l l f l i l
Wydaje nam sit;, że w stosunku do n;is-Ł- 

siły — maleńkie i niepozorne owady są bard'/-0 
słabe. Zapominamy jednak, że stosunek wiel*0. 
ści człowieka i danego o wadu powinien tu bu 
także wchodzić w rachubę.

Wiemy naprzyklad, że pchła potrafi skoczy1 
12 cali wzwyż. Gdyby człowiek chciał skoczy 
proporcjonalnie do swego wzrostu — musia?1*' 
osiągnąć wysokość 300 stóp. (przeszło ilbO od* 
Okazuje sie wiec, że w porównaniu do tetf*’ 
wyczynu sportowego pchły —• wszystkie ręko1 f 
dy olimpijskich skoczków są poprostu zereu*;

Idźmy jednak dalej. Pszczoła potrafi umeS< 5 
23-krotny ciężar własnej wagi! Człowiek in  ̂
siałby, chcąc dorównać pszczole, unieść il'840 kb 
i spacerować z nim wiele kilometrów.

Owady potrafią jednak zaimponować o wie)t 
lepszemi wyczynami. Silny chrząszcz m°Z( 
unieść na grzbiecie 5 i pół funta balastu. Czl° '  
wiek w tym stosunku musiałby u'nieść, a PrZ*v 
najmniej pociągnąć 100-tonowy pociąg. .,

Jak widzimy z tych zestawień owady 
nie są słabe. Przeciwnie, wielu sportowcu' 
i siłaczy może im pozazdrościć siły.

PODRÓŻ KU GW IAZDOM..A
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As y  N U M E R U  3 9 -G O :
„N A  S Y B IR 44.

*ragiezna kraina, w której tyle 
Ptttrjotów ginęło od wieków, sta- 
,,(>wi natchnienie dwóch wielkich 
arty.stów. Str. 4—5.

111(111 X W O LNIEJ J A K  ŚW IATŁO .
rozwoju komunikacji i je j szyb­

kości w ostatnich 30 latach. Str. fi.

4 G W IA Z D Y  RODZINY 
BARRYM OORÓW . 

‘‘ Fenomenalna44 rodzina artystów 
Nasilająca scenę amerykańską i e- 

r},n. Sir. 7.

*t a k  c h o r u j ą  z a b y t k i  
M UZEALNE- 

1}Liemnicze choroby starożytnych 
Nabytków i różne rodzaje kuracyj 
^etnicznych. Str. 10—11.

NA c o  K O B IE TA  POLU JEJ 
Złośliwe rozważania na temat ko- 
*®ty i je j „wyczynów44 łowiec- 

kieh. Str. 13—14.

t r i c k i  z d e m a s k o w a n e .
*’ ak inscenizuje się epizody wy- 
'V()łujące u kinomanów szczery 

śmiech lub okrzyk zgrozy?
Str. 14—15.

YENEZTA L A  B E LLA ! 
''rażen ia z najpiękniejszego mia- 
s! a świata, które szczyci się ty- 
s,9eletnią przeszłością. Str. Ifi—17.

N a s z  p r z e b ó j  m u z y c z n y :
jeden sen44. Muzyka Kazim ie­

r a  Meyerholda. Str. 1S.

PRZEŻYŁEM  W A BISY N J I I  
Tnrwne wspomnienia z kraju kró- 
a królów, gdzie egzotyczne oby­

waj© sta nowią nad wyraz barwne 
,ł(> życia. Str. 29—*21.

k w i a t  w s p o l l o k a t o r e m .
ak wzbogacić estetyczne walory

/Peszkania
"'intów1!

zapomocą barwny cli 
Sir. 211.

CO NAM  P R ZY N IE S IE  
p SM7. M IK O ŁA J  1

''aktyczne wskazówki sporządzę 
la zabawek w tlomn. Str. 28—211.

"wieść. — Nowela, 
'ekawe drobiazgi.

Moda. — 
Humor i 

>'ywki umysłowe. — Na scenie. 
'"W e książki. _  Ciekawe wysta­

wy. Program radjowy.

Toż.:

Nie bez słuszności wyrażano się o intensywuem tempie dzisiejszego życia, mówiąc 
że każdy rok przeżyty w naszych czasach starczy za lat kilka wieku NIN lub NYIII. 
To tempo właśnie powoduje, że zdarzenia sprzed lat kilkunastu zdają się nam 
„zamierzchłą'’ przeszłością. Odczuwamy to nader silnie, gdy chodzi o dziedzinę 
techniki. Oto urządzono w bieżącym miesiącu w Londynie wyścig „ W eteranów” samo­
chodowych,-pochodzących z początku NN w., na trasie od Westminsteru do Brighton, 
t. j. 35 km. Śmieszne w swej nieporadności wehikuły robią na nas takie wrażenie 
nieomal, jakie odczuwamy aa widok rzymskiej kwadrygi lub karety na pasach!



no go pod zarzutem nale­
żenia do spiskowców, którzy 
wraz z młodzieżą ro sy j­
ską przygotow yw ali zamach 
bombowy na cara  A leksan­
dra III . Śledztwo w P eters­
burgu wykazało, że Józef 
P iłsudski nic o zamachu nie 
wiedział, że nawet przeciw­
ny był udziałowi młodzieży 
polskiej w spisku młodzieży 
ro sy jsk ie j, przekonany, że 
ci bynajm niej nie m yślą o 
spraw ie polskiej. Śledztwo 
wykazało niewinność Józefa  
Piłsudskiego, ale władze ad­
m inistracyjne dla wszelkiej 
pewności skazały go na 5 lat 
zesłania do wschodniej Sy- 
berji.

Wraz z tow arzyszam i wy­
wieziono go z twierdzy św- 
Piotra i Paw ia do ro sy j­
skich obozów koncentracyj­
nych.

Pa trz  z zachodu,
Tam  od Gedymina grodu  
Śród  gęstych kłębów  zam ieci 
Kilkadziesiąt wozów le ci! 
Wszystkie lecą ku północy. 
Lecą ile w koniach mocy. 
W idzisz? Jeden tam na przedzie 
tt' czarnym stroju...

On!

P o w y ż e j na le w o : Zdzisław  
C zerm ański „ J ó z e f  P iłsu d ­

sk i w Tu n ce".

Przypom inają sie stówa 
poematu M ickiewicza, gdy 
rozważamy drogę na Sybir 
Jó ze fa  P iłsudskiego.

Od U ralu  już trzeba było 
iść piechotą przez bezkres­
ne stepy po 25 kilometrów 
dziennie. Odpoczynek na 
barłogach etapów, w zgni­
łych, zawszonych barakach- 
Wciąż znęcanie sie żandar­
mów. W Irkucku dłuższy po­
stój, bo dalsza droga pro­
wadzi przez rzeke Lene. ? 
ta zam arznąć dobrze musi- 
W wiezieniu irkuckiem  wy­
bucha bunt zesłańców prze­
ciw prześladowaniom. I

Sybir sta ł sie tragicz­
nym sym bolem  m arty­
rologii narodu polskie­
go. K ib itk i, pedzące w 

zamieci śnieżnej w niezna­
ną dal, długie weże zesłań 
ców, katusze i katorgi — by­
ły krwawym protestem 
przeciw dziejowej n iespra­
wiedliwości, przeciw krwio­
żerczym satrapom  carskim , 
były m odlitw ą męczenni­
ków, by weszła nad ziemią 
polską jutrzenka swobody.

M alarskie wizje Sybiru , 
a przedew szystkiem  poetyc­
ka twórcy trzeciej części 
„Dziadów", w strząsały  nie- 
wolnemi pokoleniam i, wciąż 
czuwać i walczyć kazały nie­
śmiertelnem u duchowi na­
rodu. B yły  to patetyczne, 
pełne grozy i tragizm u w i­
zje Sybiru , które łzy z oczu 
w yciskały, a i dziś jeszcze 
budzą bolesne wspomnienia.

Przypomi n a ją  pierwszych 
polskich zesłańców na Syb ir 
po upadku konfederacji 
B arsk ie j, nieprzeliczone za­
stępy po zgnieceniu pow sta­
nia listopadow ego i s'ty: 
czniowego. T a jg i i katorgi 
sybirsk ie  zapełniły sj<; pol­
skim i bojownikami o wol­
ność.

W m arcu 1887 r. areszto­
wano w Wilnie m łodziut­
kiego, 19-letniego Jó ze fa  
P iłsudskiego i wywieziono 
do P etersburga. Aresztowa-

„Pochód na Sybir". — Drzeworyt 
St. O. Chrostowskiego.

St. O. Chroslowski „K ib itka".
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St. O. Chroslowski „Kozacy".

śm ierzyły go bagnety karabinów żoł­
nierskich. Ciosy kolbą karabinu otrzy­
mał P iłsudski. P rze jścia  w wiezieniu 
irkuekiem głęboko wryły sie w pamięć 
młodego zesłańca.

Później powędrował do K ireńska 
o 1000 w iorst na północ, gdizie w przed­
dzień W ilji, 1887 roku, zamknięty zo­
stał za bunt w Irkucku w nieopala- 
nyeh więziennych barakach przy 40-sto- 
pniowym mrozie. W ycieńczony orga­
nizm Piłsudskiego podatny był na po­
ważne choroby. Przeniesiono wiec mło­
dego zesłańca do Tunki w k ra ju  Bu- 
rjatów, gdzie klim at łagodniejszy. Tu 
z bólu i rezygnacji, z m elancholijnych 
rozm yślań, że — jak  pisał jeszcze z P e­
tersburga w wierszowanym liście do 
ojca — „w dalekiej stronie, gdzieś na 
krańcu św iata, z zatratem  
sercem, zakuty w kajdany, 
na dzikiej w yspie i pod ręką 
kata, żywot swój pędzić będę 
opłakany..." — rodzi się co­
raz siln iejsza , bardziej go­
rętsza decyzja czynnej 
walki o niepodległość Pol­
ski.

Po pięciu latach Jó ze f P ił­
sudski powrócił z Sybiru.
Po dwudziestu kilku latach 
wywalczył Ojczyźnie wol­
ność.

I może właśnie dlatego la­
ta sybirsk ie  Jó zefa  P iłsud­
skiego nie m ają  dla nas a t­
m osfery patosu  i grozy. P ły ­
nie od nich ku nam dziwny 
sentyment, rzewność uczu­
cia. Sam  P iłsudski wspomi­
na w swych pism ach o tych 
czasach z sentymentem, a 
nawet z pogodnym humo­
rem.

Niedawno szlakiem  zesła­
nia P iłsudskiego pojechał 
kpt. M. B. Lepecki, by w spo­
mnienia Jó ze fa  P iłsudsk ie­
go uzupełnić dokumentami 
władz rosyjskich, fo togra­
fiam i m iejsc h i stor j i pol­
skiej, stworzyć dzieło „ J ó ­
zef P iłsudski na Syberji", 
zam ykające ostatni rapsod 
sybirsk ie j m artyrologii na­
szego narodu.

K siążka Lepecki ego uka­
zała się właśnie jako wy­
tworny album  w układzie 
graficznym  i z ilustracjam i 
w drzeworycie Stan isław a 
O. Chrostowskiego i z dwu­
nastoma planszam i barwne- 
tni Zdzisława Czermańskie- 
go.

Plansze Czerm ańskiego 
stanow ią sam oistne dzieło 
sztuki, które jest uzupełnie­

niem lektury książki. 
Z niezwykłą intuicją 
wielkiego a rty sty  dał 
Czerm ański poetycką 
wizję Syb iru  i pocho­
du zesłańców. B ezbar­
wny śnieg, brudne, — 
czasem zielonkawe po­
wietrze, bezbrzeżna 
nuda i jednostajność 
przestrzeni, pustka 
dróg z samotnemi za- 
gubionem i w bezkresie 
postaciam  i 1 udzkiemi, 
szare, brunatne ściany 
drewnianych domów, 
baraków i płotów, zie­
lone i granatow e ko- 
pułki cerkiewek, rowy 
uliczne i poplątane 
druty telegrafu , sm ęt­
ne konary drzew, s a ­
neczki zaprzężone w 
reny na ta jgach  — oto 
m elancholijny k ra jo ­
braz, pełen łagodnego, 
szarego sm utku, dla 
którego jednak mamy 
głęboki sentyment. Na 
tle tego krajobrazu za­
ledwie ki lka razy szki­
cuje Czerm ański po­
chód zesłańców i ich 
odpoczynek, a jedynie 
trzy razy — jakże to 
piękny i głęboki a rty ­
styczny „chw yt" — u- 
kazuje nam 19-letniego 
Piłsudskiego, a każde 
jego zjaw ienie się ma 
wielce wymowny sym ­
boliczny wyraz.

St. O. Chrostowski „Bunt w wię­
zieniu irkuekiem".

Drzeworyty Ostoi - Chrostow­
skiego, fanatycznego miłośnika 
książek, są  n a jśc iśle j związane 
z kom pozycją graficzn ą całej stro­
ny, z n ajg łębszą treścią, ukrytą 
nawet w poszczególnych słowach. 
Stanow ią nierozdzielną całość 
z dziełem pisanem. Zarówno drze­
woryty większe, jak  i ozdobniki 
graficzne techniką oryginalną, 
wykonane (czarne kreski n a  bia- 
łem tle, a nie białe na czarnem, 
jak  to rvł Skoczylas i jego szko­
ła), posiada ją  nietylko sw ą silną, 
estetyczną i artystyczną wymowę. 
Syb ir Chrostowskiego jest pełen 
smutku, siły i buntu.

(k. w. bal.)

Zdzisław Czermański „Ulica w Irkucku". 
Poniżej: Zdzisław Czermański „Ulica w Tance".
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S zybciej, jeszcze szybcie j! Oto hasto 

naszego stulecia. Hasło, k tóre dopro- 
wadziło do kom pletnej nieomal me­
chanizacji dzisiejszego życia. Hasło, 

które w yw o ła ło  gorączkę pośpiechu, traw ią­
cą cały cyw ilizow an y  świat.

Szybkości dziś osiągane, są w  porównaniu 
do m inionych w ieków , ogrom ne. Gdyby 
Mar ja  Ludwika, która zużyła 
15 dni i nocy na podróż dy­
liżansem z W iedn ia do P a ­
ryża, aby móc paść w ob ję ­
cia N apoleonow i —  mogła 
posłużyć się sam olotem  —  
byłaby spewn ością m niej
zm ęczona Ale zapewne i m niej 
rozrzewniona romantycznem  
spotkaniem, czekającem  na nią ,,za 
siedmiu góram i i siedmiu rzekam i11.

W  tych dawnych czasach świat 
b y ł ogrom nym  globem , o nieprze- 
m ierzonych obszarach, które fascy­
nowały ówczesnych ludzi swym da- 
lekiem , nieznanem obliczem.

Czasy zm ieniły się. P rzyszła ko­
le j parowa. N iezdarne samowarki, 
sapiące m ozoln ie, ciągnęły przero­
bione na wagony —- pocztowe dy- 
liżansy. Podróż takim sam owar­
kiem nie należała bynajm niej do 
p rzyjem ności i poniimo, że trwała 
o w i cle k rócej, niż podróż końmi, 
była bardzo uciążliwa. Poczty konne, które- 
mi p rzew ożono pasażerów, kursowały z szyb­
kością 20 do 30 kim. na godzinę. K ole j szyb­
kość tę pow iększyła Pow o li śmieszne w ago­
niki na szynach zm ieniły swe kształty, p rze­
obraża jąc się w stalowe pullmany. K o le je  
przecinały coraz w iększe przestrzenie z co ­
raz w iększą szybkością. Pom im o jednak 
wszystko, kom unikacja ta nie zm ieniła, nie 
zrew olucjon izow ała  przebiegu podróży.

Dopiero pow ojenny okres tw órczego roz­
woju kulturalnego i m aterjalnego (przede- 
w szy s lk ifllli. dostarczył cyw ilizac ji XX w ie ­
ku prawdziwych rekordów  w dziedzinie 
zdobywania przeslrzeni. Okres len dał ludz­
kości samolot, zdolny do transportu pasaże­
rów  i tow arów , samolot, k tóry przebył już 
ogromną ilość prób przed wojną i ryzyk ow ­
nych doświadczeń podczas w o jny św iatowej. 
P iętnastoletni okres pow ojenny przynosi 

bardzo dużo zmian w dziedzin ie pasażer­
skich i pocztowych lotów. Od r. 1919 do 1932 
szybkość przeciętna dla samolotu transpor­
tow ego rośnie z 125 na 180 km/g. Rów nocze­
śnie powiększa .się bezpieczeństwo lotu. 
Szybkość jednak 125 km/g nie była nawet 
we wczesnym okresie pow ojennym  niczem 
nadzwyczajnem  Samochody w yścigowe osią­
gnęły w  tym  czasie wyższe chyżości, a i ko­
le j wkrótce zb liży ła się do tych cyfr.

Ostatnie dwa lata (1932— 1934) okazały się 
dla udoskonalania aparatów  lotniczych w za­
kresie szybkości i bezpieczeństwa, oraz dla 
usprawnienia lotów pasażerskich i punktu­
alności ich —  specjaln ie korzystne. Obecnie 
przeciętna szybkość pow ietrznego transpor­
towca wynosi 250 km/g. C yfry  de odnoszą 
się do lin i j lotniczych na terenie Kuropy.

Am eryka —  dzięki swym olbrzym im  od le­
głościom, doskonale funkcjonującym  kole jom  
i wysokim  wym aganiom  podróżnych, posta­
wiła o w iele trudniejsze zadanie sam olotowi. 
Stany Z jednoczone posiadają aparaty pasa- 
żersko-pocztowe, zdolne do najw iększych

znanych nam szybkości handlowych —  
Szybkość statków pow ietrznych wynosi 
tam 250 do 350 km/g.

Stany Zjednoczone specjaln ie predysty- 
nowane. jak  o tem w yże j wspom nieliś­
my —  do tych wyn ików  —  ustaliły dla 
lo tów  pasażerskich rekordy szybkości. 
W arto  w ięc "b ęd z ie  skreślić tu kilka da-

Oto ja k  w y- 
g lą d a ła  p o ­
dróż w daw­
nych, dobrych 

czasach...
Sypialny ekspres powietrzny, łą­

czący Amerykę z Chinami 
w 60 godzinach.

nych o n a jlep ie j W yekw ipowanych i zo rga ­
nizowanych lin jach pow ietrznych  świata.

W  Am eryce istn ieje szereg towarzystw  
lotniczych, k tóre konkurują ze sobą z ró­
wną zaciekłością, jak  tow arzystwa kole­
jow e  czy autobusowe. Najw iększą lin ją  Sta­
nów jest „Un ited  A ir Lines", która pokry­
wa dziennie 64.000 km. Poza tem tow arzy­
stwem idzie „Am erican  A irw ays", „T rans. 
eonlinental and W estern A ir " i inne. T e  lin je 
lotn icze zrob iły  w r. 1934 —  58,400.000 km.

W łaściw y rozw ó j kom unikacji pow ietrznej 
w Am eryce zapoczątkow ały m niej w ięcej 
przed rokiem  nowe sam oloty, które nawet 
na stosunki am erykańskie okazały się szczy­
tem luksusu, szybkości i wygody. Jednocze­
śnie te now e typy sam olotów, .skonstruowa­
nych całkow icie z metalu, podniosły bezpie­
czeństwo lotu do stu procent. Zakłady lotn i­
cze Boeinga, które osiągnęły w ielk i sukces 
dzięki swym  m etalowym  ekspresom pow ietrz­
nym, wypuściły wkrótce potem na rynek 
ulepszone modele. W szystk ie nowe samoloty 
pasażerskie w Am eryce charakteryzu je n ie­
zm iernie starannie obm yślana lin ja op ływ o­
wa, chowane podwozia, gw iaździste ch łodzo­
ne pow ietrzem  m otory, systemu W h ilney  
Wasp, oraz konstrukcja metalowa samolotu. 
Sam oloty te, posiadające w ielk i zasięg i szyb­
kość, są wyposażone w szereg ulepszeń. W a r ­
kot m otoru, k tóry dotychczas zmuszał do za­
tykania watą uszu, został usunięty zapomo- 
cą specjalnych izo lacyj, elastycznego zaw ie­
szenia m otoru itd. R ów nież sam oloty typu 
„D ouglas", które sprow adzono do Polski, 
posiadają wszystkie zalety i ulepszenia naj- 
nowocześn iejszycli somolofców am erykań­
skich z tem jednak, że szybkość ich jest nie­
co m niejsza od ekspresów amerykańskich.

W  Am eryce na w ielk ich  szlakach kon iecz­
ną jest kom unikacja nocna. To  leż 40 
procent wszystkich lo tów  w Stanach Z je ­
dnoczonych odbywa się nocą. Dzięki uspra­
wnieniu punktów węzłowych , ośw ietlenia

lotnisk. udoskonalonej służbie m eteoro lo ­
g icznej i łatwości porozum ienia się z lo ­
tnikiem, znajdu jącym  się w przestworzach, 
loty  nocne pozw o liły  na przebycie o lb rzy ­
m iej odległości m iędzy N ow ym  , Jorkiem  
a San Franciskiem  w 18 godzinach!

Samoloty przeznaczooe do nocnych lotów 
są specjaln ie wyekwipowane. Posiadają one 
reflek tory, których sita światła dochodzi do 
m iljona świec oraz telefoniczne aparaty 
pokładow e o zasięgu do 200 km. Punktem 
w ęzłow ym  am erykańskiego ruchu lotn iczego 
jest Chicago. Stąd na wszystkie strony, aż 
po Seattle na Alasce i po Buenos Aires na 
południu rozchodzą się lin ie amerykańskich 
towarzystw . Obecnie uruchom iona została 
jeszcze jedna lin ja, na k tóre j kursują nowe 
sypialn ie pow ietrzne. Jest to lin ja  łącząca 
Stany Z jednoczone z Chinami poprzez Ocean 
Spokojny. W  ten sposób odległość 9.000 
mil, na przebycie k tóre j potrzeba było do­
tychczas 28 dni jazdy, pokryło  w 60 godzi­
nach lotu.

Społeczeństwo am erykańskie przyzw ycza­
jone do w ygody i lubiące szybkość —  po­
sługuje się bardzo chętnie samolotem. Swiad. 
czy o lem o lbrzym ia liczba pasażerów 
(550.0001, którą w zeszłym  roku przew iozły 
samoloty.

W szystk ie te u ltraszybk ie  środki kom u­
nikacji zdają się być dziś już niewystarcza­
jące. K ole je  7. dnia na dzień podwyższają 
swe szybkości. Buduje się pociągi o op ły ­
wowych linjach, które przebiega ją do 200 
km/godz. Samolot wobec takiej konkuren­
cji musi również podwyższać szybkość 
i stać się niezastąpionym. D latego też inży­
n ierow ie za jm ują się dziś zagadnieniem  po­
dróży w  slratosterze. Podróż w podnieb­
nych rejonach stała się marzeniem  konstru­
k torów  —  marzeniem, które być może już 
niedługo zoslan ie zrealizowane.

K iedy lot przez stratosferę będzie już ta­
ktem dokonanym  —  świat skurczy się je ­
szcze hardziej. Stanie się on matem po­
dwórkiem , które każdy będzie mógł szybko 
i dokładnie obejrzeć

(D ok o ń czen ie  na s ir. 3 i -e j ) .
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N adwyraz ciekawem zjawiskiem jest 
dziedziczenie pewnych w yjątko­
wych zdolności przez kilka zrzędu 
generacyj. Zjawiskiem tem oddaw- 

na zajm ują się lekarze, chcąc wytłum a­
czyć ten fenomen, co zresztą udało im się 
dotychczas tylko częściowo. A przecież nie 
brak przykładów — choćby taka  rodzina 
Bachów, z której pochodził słynny muzyk 
Jan  Sebasltjan, od kilku generacyj odzna­
czała się zdolnościami muzycznemi. Takim  
przykładem również są Barrymoorowie.

Ju ż  czwarte pokolenie Barrymoorów-Dre- 
wów zdobi scenę amerykańską. Św iat tea­
tralny i teatromani słusznie dumni są z tej 
i'odziny, do której- przyczepiony jest przy; 
domek „Royal fam ily of Broadw ay'1, czyli 
„Królew ska rodzina Broadw ay‘u“, albo­
wiem ulica Broadway, a mianowicie część 
je j pomiędzy 38-mą a 48-nią czy 50-tą ulicą 
stanowi centrum teatralne nietylko Nowe­
go Jorku, ale i całej Ameryki. To co tu ma 
powodzenie idzie później na całą Amerykę, 
a co tu zrobi „klapę**, nigdy więcej nie u;, 
rzy św iatła kinkietów.

Ethel Barrym oore widzieliście w film ie: 
„Rasputin** w bardzo słabej roli Cesarzo­
wej. Je s t  to jedyny film  nakręcony przez 
Ethel, która film u nienawidzi. Natom iast 
.jej bracia John i Lionel (osobiście wolę 
Lionela) są stałym i filaram i filmu.  ̂

Broadw ay zaaprobował sztukę W. bo- 
nierset M aughana p. t. „The constant wi- 
fe“ i zaaprobował z entuzjazmem kreację 
Ethel Barrym oore w głównej roli. Toteż, we­
dle zwyczajów amerykańskich, sztuka po­
szła na prowincję, na kilka miesięcy do 
m iast większych i mniejszych, na jedno, 
dwa, trzy, siedem przedstawień, zalezme od 
oczekiwanej frekwencji.

Pierwsze pojawienie się 
na scenie Ethel, dla kogoś 
kto je j nie zna, robi wraże­
nie dziwne, raczej nawet 
irytujące. K obieta niemło­
da, o ciężkiej figurze, nie­
ładna, o głosie monotonnie 
rozśpiewanym, porusza się 
po scenie, jakby była tro­
chę podpita. Iry tu je  głos, 
iry tu ją  maniery, zbyt non­
szalanckie chodzenie i ru­
szanie rękami.

Po chwili jednak czło­
wiek się przyzwyczaja i u- 
waża, że to jest bardzo zaj­
mujące. W drugim akcie 
jesteś zupełnie zafascyno­
wany urokiem tej niewąt­
pliwie wielkiej aktorki i 
Koncentrujesz całą uwagę

swą na każdem słowie, każdym geście, 
każdem spojrzeniu tej niezwykłej osoby. 
Wycyzelowanie każdego zdania i intona­
cji, każdego gestu wywołuje zachwyt nad 
artyzmem Ethel. I tylko żal się robi po 
zapadnięciu kurtyny, że to już koniec, że 
już się nie zobaczy tej aktorki przez dłu­
gie miesiące.

Nie będąc zawodowym krytykiem tea­
tralnym, nie potrafiłbym  określić, na czem 
polega urok tej aktorki. Mogę tylko jako 
stary  i wytrawny bywalec teatralny twier­
dzić bezapelacyjnie, że je st wielką aktorką, 
w tej sam ej klasie aktorskiej co nasza 
Przybyłko, Irena Solska, Ćwiklińska. Przy- 
tem poczucie humoru Ethel i je j czar są 
specyficznie amerykańskie.

Sztuka roztrząsa niebardzo nowy proble­
m at trójkąta małżeńskiego, raczej dwu 
trójkątów w jednem małżeństwie. A ngiel­
scy autorowie dramatyczni, począwszy od 
Oskara W ildea, lubują się w dowcipnych 
paradoksach i ponad wszystko lubią „cho- 
quer le bourgeois**. Bourgeois angielski, 
cnotliwy napozór i utrzym ujący pozory za 
wszelką cenę, przepada za „łaskotaniem**, wy- 
wywoływanem niemoralnością na scenie. 
Som erset Maughan napisał sztukę zgrabną, 
pełną dowcipnych dialogów, gorszących dla 
synów Albionu. Tezą jego i morałem jest, 
że mężowi wolno zdradzać żonę po piętna­
stu latach małżeństwa, żonie zaś nie wolno, 
jak  długo dostaje od męża utrzymanie.

Nieszczęściem teatru amerykańskiego 
jest system  t. zw. „gwiazd**. By sztuka „cią­
gnęła" publiczność, wystarczy jednej zna­
komitej aktorki, lub jednego „gwiazdora**. 
Reszta obsady je st obojętna.

Tak było tym razem. Obsada sztuki _ — 
„szkoda kużde słowo**. W. I.abuński.

Ethel Barrymoore.Lionel Barrymoore. John Barrymoore.





. Strzelec P ięść szedł na wartę. W ła­
ściwie mówiąc, szedł nietylko on, ale 
'.p ięc iu  innych w celu obsadzenia od­
cinka granicznego na przestrzeni k il­
ku tysięcy metrów. — Nic w tem zre­
sztą nadzw yczajnego nie było, ot — co­
dzienny obowiązek żołnierza i to żoł- 
Nierza strzegącego gran icy .
. —Ale z tem żołnierstwem  P ięścią , ści­
słe mówiiąc Jó ze fa  P ięścią  — było nieco 
Korze j...

Od pierw szej chwili swego przybycia 
c,0 stan icy  K . O. P.-u w Obieżewiczach, 
strzelec P ięść  s ta ł  sfię przedm iotem  r a ­
dości i uciechy całej załogi. Bo też nic 
8*0 się jako ś od początku nie darzyło, 
"apozór drob iazgi: — brak m anierki, 
Nieumiejętność śpiew ania, wreszcie 
grodzona mu nieruchaw ość — w szyst­
ko to w sum ie odosobniło go n iejako od 
reszty kolegów i w ysuw ało go poza 
*Krane już i wesołe koliwko oibieżewic- 
kiej braci.
. W szystko to jak o ś nie m ogło siię w 
Ząden sposób w yklarow ać w za dużym 
Nieco łbie Pięściowym , i tak zwolna 
W rysowała s ię  coraz większa bruzda, 
°zy przepaść między sam otnikiem  a 
r°sztą...

Osobliwie uwziął się na P ięściow ą re- 
Putację w achm istrz Gryk, sta ry  w yga 
N. O. P.-owy. N aw iasem  powiedziawszy, 
Niiał w tem wiele rac ji, bo trudno pu­
ścić płazem  nieum iejętne w ypełnianie 
Jozkazu, czy zbyt powolne poruszenia 
Pięścią w polu, pow odujące w następ- 
stwie załam anie się  pięknej lin ji „wy- 
l zty ftow anej“ przez G ryka ty raljerk i. 
J-'° jednak n ajbardzie j bolało Pięśoia, 
i? ustaw iczne w ytykanie mu przez 
liryka usterek w czyszczeniu karabinu. 
K arabin  bowiem sta ł się  dla P ięścią  
° znaką jego  żołnierskiej spraw ności, 
tzecby można — sym bolem  pewnej wyz­
ło ś c i  społecznej. D latego też wątpli- 
"e.m jest, czy pam iętał dobrze datę i 
dzień swych urodzin — ale num er swc- 
Ko karabinu : 10753 um iał w każdej 
ebwilii wyrecytować, w dzień czy w no- 
ey» pytany czy nie, — na wyrywki...

Szedł oto teraz P ięść — strzelec nie­
z d a rz o n y , razem z pięciom a tow arzy­
szami; ; m yślał. Po swojem u, powoli, 
e\ężko, przeżuwał swe żale i zm artw ie­
j ą ,  a na ram ieniu kolebał mu się p ięk­
n e , jak  zwykle, wyczyszczony karabin  
Nr- 10753... '

Ju ż  pół godziny temu opuścili stani- 
pachnącą mocną kaw ą i>oranną — 

yOzśmianą, rozchełstaną stan icę K . O.
Został za nimi pogłos... „K iedy  

r®nne“ ... — chrzęst „szlusow anych“ bn- 
°W — ostre pogłosy komendy.
Zapadli w lasy  graniczne. Sław ne la- 

■ zasadzek przem ytniczych i niebez- 
BNęczeństw pełne. A utom atycznie śc i­
e l i  kroki, wytężyli oczy i szli w mil- 

M anierka nie brzękła, karabin 
S l§ szczęknął. B y ła  cisza. Czasem jeno 
r-Mfi przegwizflywaly się słodko w ga- 
jż i» c n  wgórze — lub ciężka parabolą  
W.zęlofłzyfę się  liątpiyięm jak ieś  w ięk­

szo ptaszysko. W pewncm m iejscu 
przystanęli. — P arę  cichych słów — 
karabiin cło ręk i i rozeszli się oto wzdłuż 
gran icy . K ażdy  został sam , z sw ojem i 
troskam i i swojem  niebezpieczeństwem. 
Znali je  zresztą dobrze. Znał je  i Pięść, 
spraw dzający  w te j chwili zamek swego 
„Lobelia", wszystko było w porządku. 
R uszył zatem swym długim , nieco 
chw iejnym  krokiem wzdłuż p asa  g ran i­
cy, znaczonego co kilkanaście  metrów 
groźnym  gestem  pobielanego kam ienia.

Dokoła każdego z nich n aw ija ły  się  
m yśli idącego człowieka. — P ięść odm a­
w iał swą drogę ja k  różaniec, żarliw ie i  
uważnie: żeby się tylko nie pomylić.!.. 
...M ijały zwolna godziny, znaczone co- 
razto intensyw niejszem i plam am i słoń­
ca, coraz ostrzejszym  kontrastem  cie­
niów na liśc ia ste j podściółee leśnej. 
Strzelec P ięść był zmęczony. Sennemi 
rucham i zgarn ia ł p rzysiad ający  mu na 
powiekach upał i znużenie. A pod po­
wiekam i co chwila ukazyw ał się pro­
sty  tapczan żołnierski, w łasny P ięścio­
wy tapczan, — na którym  można się  
w yciągnąć słodko i spokojnlie — jak  tu, 
w leSie, na darni... na mchu...

— T fy ! — M ruczał gniew nie P ięść i 
przyciskał zim ną lu fę  karabinu  do spo­
conego policzka — odczytując z szacun­
kiem i m iłością numer 10753 i jeszcze 
raz: 10753...

Tapczan znikał, kuszący mech przy­
g n ia ta ła  szeroka jmdeszwą Pięściow ego 
buta. W różowawem świetle nasłonecz­
nionego mrOku, prostow ała się  znów na 
baczność, kam ieniam i białem i znaczo­
na, — droga Strzelca P ięścią.

G ranica oddeehała spokojem  i bez­
pieczeństwem. Bezpieczeństwem  na- 
turalnem  i prostem , ja k  p rostą  była 
lin ja , prow adząca od oka Strzelca P ię­
ścią do m uszki jego  karabinu. W szyst­
ko było w porządku. — K arab in  Nr. 
10753 był na swojem  m iejscu. Czuwał!

N agle  ja k iś  szelest przerw ał k arab i­
nowe m edytacje P ięścią. — Od strony 
leszczynowych zarośli szły ciężkie kro­
ki, łam iące z jak im ś, jakby  rozmysłem, 
głośno, w ątłe podszycie leśne.

Szczęknął sucho repetowany zamek.
— K to  idzlie? — skoczyło ku nadcho­

dzącym krokom  pytanie.
Z zarośli wydobył się z n iejakim  tru­

dem ehudorlawy, ryży człeczyna, s ta ­
nowczo nieproporcjonalny do s iły  P ię­
ściowego zapytan ia  i u jrzaw szy lufę 
karabinu Stanął.

— Ty... dokąd?... brzęknął srogo Pięść, 
podchodząc bliżej, ehoć mu się śm iać 
chciało na widok zabiedzonej twarzy 
nieboraka.

— J a  chciałem... bo to... m ają  prze­
chodzić dziś...

— K to ? — Przem ytnicy? — przer­
wał P ięść bezradne bajdurzenie chu- 
dziaka.

— Tak!... Cukier... spirytus... — szep­
tał ten, jak b y  rozzuchwalony powo­
dzeniem, przechylając się poufale ku 
przodowi...

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

N O W E L A
I L U S T R .  Z. H A U P T

— Gdzie... zaczął P ięść i nagle uło­
wił rozbłysły wzrok ryżego, sk ierow a­
ny z ja k ą ś  piekielną radością wbok, 
tuż poza niego...

Poderw ał się — półobrót — ale już 
było zapóźno. K ątem  oka ułowił tylko 
straszliw y zamach ręki z rewolwe­
rem... Ból... drzewa zakręciły się, po­
deszły do góry  i spłynęły wbok szu 
m iącym  zielonym potokiem.

K to ś go ciągn ie za x-ęce... Co to? — 
K arab in  — Ka-ra-bin?... A aaa... N ie 
nie można... N ie dam!... Bezw ładnie le 
eące ręce u siłu ją  utrzym ać, obronić — 
nie dać. — Jeszcze uderzenie! — ogar­
nia go ciemność...

Gdy P ięść się ocknął... wszystko 
naokoło było w porządku: gran ica,
traw a — naw et słońce nie odeszło — 
siedziało dale j ciepłe i okrągław e na 
liściach, na mchu, na pniaeh... tylko...

N ierozum iejący wzrok iPięścia błą­
dził po wyplóczonej traw ie naokół, aż 
przyw arł nagłem  olśnieniem  do oku 
tego daszka czapki leżącej obok —
0 s ią g  ręki...

N apad! — usta lił rzeczowo Pięść, 
poezem popróbował podnieść się z zie­
mi... Poszło jakoś... Z ataczając się
1 rozb ija jąc  o pnie drzew, dobrnął do 
pobliskiego strum yka — chciwemi 
ustam i przylgnął do jego  powierzch­
ni. — Obmył twarz i głowę i oprzy­
tom niał do reszty...

Rozejrzał się  spokojn iej dokoła, trąc 
z zakłopotaniem  czoło. — Jezu ! — K a  
rabin ! — złapało go za grdykę stra sz ­
ne odkrycie...

K arab in u  nie było!
J a k  oszalały  rzucił się  P ięść na po 

szukiwanie. — W okoliczne krzaki, 
pod drzewa, w haszeze — zalazł na­
wet do strum ienia, choć w iedział, że 
karabinu tu nie przyniósł. Tysiączne 
m yśli i obrazy przelatyw ały mu przez 
głowę: dał się  w ciągnąć w zasadzkę 
na posterunku — odebrali mu k ara ­
bin! — Sąd  — oficerow ie — „K arab in  
je s t  rzeczą św iętą". „Strzelec skłądą 
się najp ierw  z karabinu  a potem 
z człow ieka" — tłukły mu się  po g ło ­
wie sentencje w achm istrza Gryka,

P ięść powziął postanowienie,
Z zoranej butam i polanki świeży je ­

szcze ślad  prow adził Wgłab zarośli. 
J a k  żądny krwi o g ar  rzucił się P ięść 
w lab irynt rozkołysanej zieleni. L iście

H U M A N IA  Ji 
*  amingi pochc 

hnieit

JESIENNE. Jakby czując nadciągającą zimę 
owały trwożliwie głowy. A  może jest to głę­

bokie zastanowienie? (Fot. Presse-Photo, Berlin).
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biły go pg twarzy, gałęzie prały  po 
policzkach, po oczach, a on biegł. Pnie 
i wykroty zastępowały mu drogę, ba­
gienka i oparzeliska czepiały się nóg, 
a on biegł. Czasam i padał ciężko, ale 
poto tylko, by porwać się w dalszy, 
szalony, niepowstrzym any bieg, w m or­
derczą gonitwę. Minęła godzina — 
może dwie — może m inuty — nie wie­
dział, darł się naprzód, jak  opętany.

N agle drgnął i przypadł do ziemi 
jak  kamień. Przed nim — o kilkadzie­
siąt metrów, czterech drabów przesu­
wało się ostrożnie leśną lin ją. Nakoń- 
eu przem ykał się, wysoki, chudy zbój 
z workami w obu rękach — a przez 
plecy, niedbale przewieszony — dyn­
dał mu karabin — Pięściow a duma 
i chluba! P ięść nie był pewien, że to 
jego karabin. Pięść to wiedział, tak 
jak  jeden brat nosi rysy twarzy dru­
giego brata w duszy, jak  narzeczony 
zna rysy ukochanej.

P rześlizgu jąc się  jak  wąż, zaczął 
pełzać, coraz bliżej i bliżej. Ani na se­
kundę nie spuszczał z oka swego ka 
rabinu. Przem ytnicy szli wolno, pew­
ni już i bezpieczni, przerzucając się 
od czasu do czasu leniwemi słowami. 
Pięść zbliżał się. Jeszcze dwadzieścia 
metrów, jeszcze dziesięć.

...Czterej ludzie, idący lasem  stanęli 
nagle, w ytrzeszczając oczy, jakby  zo­
baczyli upiora. — Z głębi lasu nad­
biegł ku nim straszny stwór, z rozku- 
dłaczoną, krwawą głową. — Stw ór ten 
rycząc jak ieś niezrozumiałe słowa, 
rzucił się ku jednemu z nich i jednem 
strasznem  szarpnięciem , zerwa i z nie­
go, zrabowany przed chwilą karabin.

N apadnięty, ku swemu niesłychane­
mu zdumieniu, poznał w napastniku 
żołnierza granicznego, którego uważał 
za unieszkodliwionego, ale równocze­
śnie wściekłość spowodu utraty zdo­
byczy rzuciła nim w Pięścią...

S ta ł on już z karabinem  za drzewem. 
Miłośnie tuląc w rękach jego kolbę, 
w patryw ał , się rozgorzałem i oczyma 
w przeciwników.

— Ręce do góry! — zachrypiał 
z wściekłością, celując do n ad b iegają­
cego draba... Trach! Trach ! — Huknę­
ły dwa strzały. — Przemytników było 
już trzech. Ale u trata  zdobytego k ara ­
binu i nadzieja obfitego zarobku roz-

Zdaw ałoby się, że jedynie żywa isto­
ta podlega chorobom i walczyć m usi 
z wszelkiego rodzaju m ikrobam i, które 

je  a tak u ją . Tym czasem  długoletnie do­
świadczenie muzeologów wykazało, że

10. AS

Karabin bowiem stał się dla Pięścią

paliły  ich wściekłość, runęli ku P ięś­
ciowi, który przyłożył znów karabin 
do ram ienia.

Jeszcze dwa strzały...
Zdała — z głębi lasu, nadbiegały na­

woływania i gwizdy. —
...Szła pomoc...
P ięść walczył — ale coraz słabiej 

odpierał ciosy, w głowie huczały mu 
wszystkie m łyny świata. — czerwona 
m gła zalewała oczy...

N agle jeden z napastników  spojrzał 
za siebie — zaklął przez zęby, odsko­
czył wtył — w ręku zalśnił jadowicie 
browning...

...Przyciskając oburącz karabin  do 
p iersi, osunął się  P ięść miękko w g łę­
boki, puszysty mech...

...Największą sen sacją  ostatnich 
dwóch miesięcy, był na stan icy  Obie- 
żewicze — starszy  strzelec — Pięść. 
Szarżę wraz z pochwalą dostał za bo­
haterską obronę honoru żołnierskiego 
i zlikwidowanie bandy niebczpieez-

również i wszelkiego rodzaju zabytki, 
w ykopaliska, obrazy, porcelana itd. 
pod legają  swoistym  chorobom, któro 
w niektórych wypadkach m ogą dany 
przedmiot przyprawić o... śmierć!

oznaką je g o  żo łn ie rsk ie j spraw ności.

nych przemytników w rejonie obłoże- 
wieckim. — Lizał się coprawda dług'0 
z ran zadanych, ale to podniosło S °  
tylko w oczach kolegów. Odtąd bo­
wiem Pięść sta ł się bratem  rodzony*11 
w obieżewieakiej rodzinie. — Nawo* 
wachm istrz Gryk... D rugiego dnia P.° 
powrocie P ięścią ze szp ita la  na stan*' 
cę, podczas południowej przerwy — 
wachmistrz Gryk wpadł do korytarz3’ 
gdzie w długim, pięknym rzędzie sta; 
ły pod ścianą karabiny. Od progu ja *  
dojrzał Gryk jak iegoś żołnierza, sto­
jącego zboku. — B ył to Pięść, rozma­
w iający dziś po raz pierwszy od dłuż 
szego czasu z swym karabinem .

...W .mrocznym korytarzu sta li oto 
naprzeciw siebie dw aj bracia: czło­
wiek i karabin, lśn iący radosnym  od­
blaskiem  cichego porozum ienia po® 
lekką i serdeczną pieszczotą Pięścio­
wych oczu i rąk...

...Srogi wachm istrz Gryk cofnął -p0 
cicho za próg, zam ykając delikatni0

[rirnSl
Ju ż  oddawna odpowiednia konser­

w acja eksponatów muzealnych stano­
w iła duży kłopot i przyczyniała zm ar­
twień dyrektorom muzeów. Do r. 188“ 
jedynym  sposobem konserwacji zabyt­
ków było nasycanie przedmiotów, P°; 
chodzących ze starożytności, pewne®1 
płynam i, jak  naprzykład szelakiem , lup 
też iuneini żywicami, rozpuszczone®1 
bądź to w alkoholu, bądź też w benzy­
nie lub terpentynie. Przy przedmiotach 
z bronzu stosowano środki chemiczne, 
lecz w szystko to wprawdzie odwlekaj0 
nieco chwilę „zachor zenia" zabytku, a j0 
go mie wykluczało. Dopiero prof. dr 
Raithgen stworzył przy Państwowych 
Muzeach berlińskich specjalne labora­
torium , którem zarządzał do r. 192* • 
Ma ono na celu szczegółowe badan}0 
„organizm u zabytków" i stosowania 
(w każdym  indywidualnym wypadku 
innej metody kuracji.

Choroby czepiające się zabytków- 
zwłaszcza pochodzących ze starożytno­
ści, da się  podzielić na takie, które dzia-

ah clioruja i

v - >

muzę





Celem stwierdzenia choroby zabytku muzealnego przeprowadza się badanie 
zapomocą m ikroskopu. — Na p ra w o: Popiersie Amenofesa spoczywaui 

herm etycznie zam kniętej w itrynie zaopatrzonej w h igrom etr.

zainteresow ano się  nimi. Ja k ie ż  było 
zdziwienie uczonych, gdy stw ierdzili, 
że tabliczki poprostu rozsypały  się w 
pył! Okazało się, że powodem tego była 
w ielka zaw artość soli i g ipsu , który ną 
niektórych tabliczkach przybrał postać 
kryształków , dochodzących do w ie lko ­
ści jednego centym etra.

Jed y n e  to w swoim rodzaju  laborato­
rium  p osiad a  około 120 naczyń wszel­
kiego rodzaju  i w szelkiej w ielkości, <1° 
których sk ład a  się różne przedmioty 
celem  w yługow ania. S ta ła  an aliza  wo­
dy, m a ją c a  na celu stw ierdzenie je j za- 
w artości soli, in form u je  specjalistów  
o tem, czy proces w yługow ania jest 
ukończony. Je ż e li chodzi o przedm ioty 
nieznoezące wody sto su je  się alkohol, 
lub też m ieszaninę alkoholu i wody-

Po w yługow aniu w ykopalisk  układa 
s ię  je  bądź na powietrzu, bądź też w 
specjalnych  szafach  celem osuszenia- 
Skoro to n astąp iło , przedm ioty n asy ­
c a  się  różnemi roztw oram i kleju , oleju 
lnianego, lub też różnych żywic, ,a 
wkońcu p arafin ą . W tedy następu j? 
znów powtórne osuszanie. Je ż e li chodzi 
o przedm ioty metalowe, to stosu je  s;C 
działanie elektrolityczne, względnie 
mechaniczne, przyczem  sp ry sk u je  sie 
je  różnemi lakam i m etalow em i celeiu 
zabezpieczenia przed dalszym  rozpadem-

W yleczyw szy w ten sposób „kaw a­
łek" m uzealny, należy dla niego znaleze 
odpowiednie m ieszkanie, aby  nie by1 
narażony na dalsze choroby. Zwraca 
się  przedew szystkiem  na to uw agę, aby 
przedm ioty nie były w ystaw ione ua 
silne słońce, a  n iektóre z nich konser­
w uje się  również w szafach  herm ety­
cznie zam kniętych, w których znajduje 
się  term om etr, w sk azu jący  wewnętrzna 
tem peraturę.

Trudno oczyw iście uw zględnić szcze­
gółowi) w szystkie m etody „kliniczne­
go leczenia" zabytków  starożytności- 
W każdym  razie w ypada zaznaczyć, 
bez nowoczesnej wiedzy konserw ator­
sk ie j bardzo wiele zabytków  rozpadło­
by się  d z is ia j na pył, pozostaw iając P° 
sobie jedynie wspomnienie.

K .  H . H u n ze.

Specjal- 
nem i o b c ą ż k a m i  

zdejm uje się ze starych rzym ­
skich strzem ion i wykopalisk żelaznych 

rdzę, która je  zżera.

ła ją  na drodze fizykaln ej, lub też che­
m icznej. Ju ż  sam o działanie św iatła, 
jak  również tlenu, bezwodnika w ęglo­
wego, a przedew szystkiem  w ilgoci w pły­
wa niekorzystnie na w ykopaliska. B a r ­
dzo niebezpieczne są  w tym w ypadku 
w szelkie -sole ziemne, rozpuszczające się 
w wodzie, a dzia ła jące  na przedm ioty 
z kam ienia, g lin y  i m etalu, natom iast 
na w ykopaliska o pochodzeniu organi- 
cznem d z ia ła ją  różnorakie bakterje , 
grzybk i i różne odm iany kornika. P od­
czas gdy  liczne arcydzieła szt-uki egip­
sk ie j, zrobione z g lin y  lub kam ienia, 
przeleżały ty siące  la t w głębi ziemi, 
nie doznając żadnych szkód, przeniesio­
ne do naszego, klim atu, w ystaw ione są 
na dziełanie różnych soli, które w wy­
bitnie suchym  klim acie E g ip tu  nie czy­
niły im praw ie żadnej szkody.

J a k  dalece konieczną je s t  „m edy cy­
na" d la  zabytków, w ykaże drobny ep i­
zod, który zdarzył się w jednem  z nie­
mieckich muzeów. O trzym ało ono pe­
wnego razu kilka tabliczek bab iloń­
skich, zapisanych nadw yraz ciekawemi 
h ieroglifam i. Złożono je  chwilowo do 
szu flady  i dopiero po kilku m iesiącach

Tabliczka babilońska zanurzona w odpowie­
dnim rozczynie przechodzi kurację pozba ­

wiającą ją  soli.

Oto ja k  drogą elektrolityczną pozbawia się 
wykopalisko z bronzu szkodliwych soli.

Celem usunięcia szkodliwych czynników pod ­
daje się zabytki z gliny powtórnem u wypa­

len iu  w specjalnym piecu ceramicznym.



Maweł podczas po­
lowania nie wolno 
zapominać o p ięk­
nym wyglądzie, kłó- 
ry  atu m a g a  raz po 
raz chw ili skupienia. 
Ma praw o: Miło jest 
Xo9poczywać po łru 
dach... kłórych się ni. 
Poniosłoi

K
obieta, t o
dziwne stwo­
rzenie, je j sło­
wa p r z e c z ą  

ezynom, a c z y n y  
?lowon> usta sią u- 
moiechają, a oko pa­
trzy groźnie... Życie 
kobiety składa sią z 
vv.ielu epizodów „na 
niby“ i nie mających  
,l.a celu tego, co o fi­
cjalnie z a p o w i a d a .
J ak samo jest z polo­
waniem.
, Polowanie z udzia- 

kobiety nabiera  
sI>ecyfieznego charakte­
ru, gdyż i tym razem  
?el jego nie zawsze jest 
len, dla jakiego „nor­
malny" m yśliwy poluje.
, Zresztą kobieta nie jest 
Dy najm niej groźną dla 
Zwierzyny, po pierwsze 
ll*atego, że jeslt rzeczą 
Prawie wykluczoną, aby

NA CO
OBIETA 

POLUJE?
m ogła zabić zająca, gdyż ra ­
czej postrzeli śrutem  przecho­
dzącego opodal mążczyzne i w 
zw ieigostanie nie pow stanie 
żadna szkoda, a  powtóre je j  
zapędy nemrodowe idą zupeł­
nie w innym kierunku. K ob ie­
ta przez cale życie praw ie po­
luje, c<> je st jednak jeszcze cie­
kawsze, stanow i sam a zw ierzy­
ną i zwykle d a je  sie  upolować.

Czemże dla kobiety jest 
strzelba, czy dubeltówka na­
wet najlepszego angielsk iego  
fabry k atu ? Ot poprostu rekw i­
zytem teatralnym , gdyż jeżeli 
chodzi o polowanie na serjo, to 
rozporządza ona daleko groź 
niejszii bronią. Kołczanem , z 
którego wydobywa te broń 
śm iertelną je st je j  torebka, w 
k tórej leżą obok siebie ołówek 
do ust. khol, puder, grzebyczek 
i wiele innych jeszcze g atu n ­
ków broni, o których nie śniło 
sie  mi wet an i fabrykom  
Seh nei < ler-Creuzoit, 
ani też'

Celny strzał czy wdzięczna poza przed  
objektywem ?

ł Ą  s ir  B azylem u Zacharowowi. Ko- 
b ieta strzela  przedew szystkiem  
oczami, a  jeżeli już napraw dę 
m usi w ystrzelić z dubeltówki, 
to czyni to z w ielką odrazą, p a ­
trząc sie  w drugą stroną i 
w zdrygająe sią.

Tj A  na jak ie jże  zwierzynie pięk­
na kobieta w yw iera swoje 
mordercze in styn kty? Oczy­
wiście, ja k  w szyscy o tern 
wiemy, nad p łcią  zwaną 
brzydką. To my bowiem je ­
steśm y owemi objektam i 
kłusowniczych zapędów nie­
wieścich to my łapiem y sią 
w sid ła  i inne potrzaski, 

s; nas ran ią  w sam o serce i
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m y w padam y do oka i do przygotow anych zasadzek, 
przypom inających  nagonką na, zające. N a  m arg in e­
sie zaznaczym y, że nagonka łączy sią  jązykowo ze sło ­
wem „nagość".

A  przytem  co za w span iała  ok az ja  do pokazania 
n ietylko piąknej sukni specjaln ie  u szytej na ten cel, 
ale również kształtnych nóżek! Oczywiście, że taka 
w ypraw a łow iecka sp ali zupełnie na panew ce pom i­
mo tysiący  zający, któreby sią  nawet u staw ia ła  rzą­
dem przed p iąkną p an ią  o ile nie spoitika m iłego, 
a. przede wszy stk  i em czułego na wdziąki niew ieście 
reprezentanta gatunku m ąskiego.

N akoniec powiemy, że zwierząciem, na które n a j­
daw niej poluje kobieta był wąż. Je g o  to upolowała 
n asza p ram atk a  w czasie, kiedy o „A sie" nikom u sią 
nie śniło, a ca ła  ziem ia pokryta  by ła  lasam i i m o­
czaram i. w z .

Pamiętamy jeszcze wszyscy owe pociesz­
ne film y amerykańskie, które rozśmie­
szały nas do łez dzięki niezwykle po­
mysłowym i niesłychanie komicznym 

trickom. Zdarzało się nieraz, że pomysły 
te były tak fantastyczne, iż niesposób było 
nawet wytłumaczyć sobie, jak zostały one 
zrealizowane. Każdy przecież zdawał sobie 
sprawę z tego, że to wszystko w jakiejbądź 
form ie musiało się kiedyś w rzeczywistości 
odbywać, najlepszy bowiem dowód, że zo­
stało sfotografowane i że je oglądamy. 
Z drugiej znów strony zarówno ludzie, jak 
i przedmioty martwe nabierały w tych fil­
mach takich paradoksalnych właściwości, 
odbiegających od tego wszystkiego, co zna­
my z życia codziennego, że nie pozostawało 
nic innego, jak w łożyć to wszystko między 
bajki.

W  wielu filmach amerykańskich stosow­
nie do gustu amerykańskiej publiczności, 
aktorzy prędzej czy później posprzeczają się 
ze sobą i sięgają do rękoczynów. W idzim y 
na własne oczy, że jeden rozbija na głowie 
drugiego w kawałki porządne, masywne 
krzesło. Innemu znów ni stąd ni zowąd sy­
pią się na głowę głazy takiej wielkości,

że gdyby nawet 
były z drzewa, 
to i tak uśmierci­
łyby człowieka. Kie- 
dyindziej znów w idzi­
my kilkoro dzieci ze ­
branych dookoła suto zasta­
wionego stołu imieninowego. Na stole znaj­
duje się olbrzymi tort pięknie przybrany. 
Nagle tort ten zaczyna powiększać swoją 
objętość, staje się kilka razy tak wielki jak 
był na początku i potem znowu kurczy się 
do pierwotnej wielkości, co powtarza się 
w pewnym rytmie, jakgdyby oddech rozfa- 
lowanej piersi jakiegoś olbrzyma. Zarówno 
dzieci na ekranie jak  i wśród widzów są 
tern widowiskiem niebywale wzruszone i 
rozweselone.

Innym razem znowu oglądaliśmy jakiegoś 
dziwacznego ptaka, coś w rodzaju indyka, 
który w miarę karmienia go rósł w oczach. 
W reszcie stał się tak wielki jak struś. Aktor 
zbliża się do tego dziwacznego ptaka i do­
tyka go szpilką. Jak można było się spo­
dziewać, ptak momentalnie zapadł się w so­
bie i stopniał wprosił.

■lakże często widuje się w filmach ame-

Groźne bryty kamienne,, które w rzeczy­
wistości n ikom u nie robią  szkody.

rykańskich sceny małżeńskie, których ofia­
rą padają tłukące się z trzaskiem talerze 
i dzbanki! Jakże komiczni są ci jeźdźcy, któ­
rzy w żaden sposób nie mogą dosiąść konia, 
gdyż strzemię ciągle przed nimi ucieka.

Te i tym podobne igraszki są dziełem spe­
cjalistów prawie nigdy nie wymienionych 
na afiszu lub programach kinowych. Czę­
sto pracują oni w własnych warsztatach do­
mowych i wykonywują doraźne zamówienia 
reżyserów kinematograficznych. W  Nowym 
Jorku jest nawet pewna firma „Messmore



Jednym z najciekawszych tricków kinowych byt 
bezwątpienia latający dywan w film ie  „Złodziej 

z Bagdadu“.

i Danton", która posiada o l­
brzym io zakłady dla produk­
cji fakich zabawek kinemato- 
tograficznych. W yrab ia  sit; 
tam wszystko, począwszy od 
olbrzym ich okazów  potw o­
rów  przedhistorycznych ze 
świata roślinnego i zw ierzę­
cego, saksofonów  długości
5-ciom etrowej, a skończyw ­
szy na m rugających pom ni­
kach W aszyngtona i czarnych 
bocianach z dziećm i murzyń- 
skiemi w  dziobach. W  zakładach 
tych przerab ia się w ie lk ie  ilości 
specja lnego drzewa Balsa i Juka.
D rzew o to jako  n ajlżejsze z wszystkich 
znanych nam gatunków, rosnące w połu­
dniow ej K a lifo rn ji służy do wyrobu tych 
mebli drewnianych, które można rzucić o 
głowę swojem u najlepszemu przyjacie low i, 
bez obawy zrobienia mu najm n iejszej k rzy ­
wdy. .Jest tam w ytw órn ia  naczyń dom owych 
z gipsu tak pom alowanego, że wyglądają 
jak  z porcelany. Naczynia te m ają nieraz 
grubość kartki papieru. Są nadw yraz lek ­
kie i odpow iedn io  kruche, ty lko  rączki 
i szyjki, za które aktor chwyta owe naczy­
nia, są coko lw iek  grubsze. K raw atki, odwi- 
ja jące się ślim akowato z błyskaw iczną szyb­
kością, mechaniczne pająk i i t. d., to już 
drobne akcesorja, które m ożna dostać w  ta­
k iej w ytw órn i za parę dolarów . W y że j opisa­
ł y  indyk kosztuje już n ieco w ięcej; jest on 
zrobiony z gum y i posiada rurkę, przez k tó­
rą wszystkie ziarna pakowane do dzioba 
•ego ptaka w padają znowu na ziem ię w spo­
sób n iew idoczny dla publiczności. Rów no­
cześnie przez odpow iedni mechanizm po­
włoka zewnętrzna tego ptaka rozdym a się 
•ak, jak  balon ik napełn iony pow ietrzem . Nic 
dziwnego, że lekkie ukłucie pow odu je na­
tychm iastowy „zg on " tego ptaka.

W  podobny m niej w ięcej sposób w yko ­
nany jest ów  tort, „odd ych a jący " tak inten­
sywnie w takt westchnień pożądających go 
dzieci. Guma jest w  ogólności n a jw ażn ie j­
szym surowcem do wyrobu tego rodzaju do­
wcipnych zabawek. W idz im y np. na ekranie 
dzielnego dżokeja, pędzącego na wspania­
ły m  rumaku. Nagle zaszło jakieś n ieporo­
zumienie m iędzy przedniem i a tylnem i koń­
czynami w ierzchowca. Nogi przednie nie 
w iedziały w idoczn ie co czynią nogi tylne, 
które bow iem  pozostały na m iejscu a prze­
dnie popędziły dalej. Jakie jest logiczne roz­
wiązanie takiego zjaw iska? Oto tułów w y­
dłuża się do Irzechkrotuej w ielkości. T o  
oczyw iście m oże rozpętać burzę śmiechu, 
właśnie dzięk i swej naiw nej logice. A  sekret 
tego tricku n iebyw ale prosty. Rozciągnęła 
S'ę ty lko  gum owa pow łoka, maskująca kor­

pus konia 
m iędzy ty lne­

mi a przedniem i 
kończynami, w  których 

oczyw iście zna jdow a li się ludzie.
A jak  powstają owe głazy, potworne 

w  rozm iarach a tak n ieszkodliwe? Jest to 
nic innego, jak cala masa starych gazet, ob ­
lepionych dookoła papierem. Jasne, że taki 
kamień muchy zabić nie potrafi. A  czy w ie ­
cie, d laczego nic się nie stanie aktorow i, 
k tóry na ekranie uciekając przed kimś zw ie ­
wa co sił w  nogach i rozb ija  ciałem  swem 
po drodze n iezliczone ilości drzw i szkla­
nych? O tóż to szkło jest n a jzw ycza jn ie j­
szym w św iecie cukrem Taka ta fla  cukier­
kowa m oże też czasem zadrasnąć, ale w ie l­
k ie j szkody nie wyrządzi.

Często w yw ołu ją  salwy śmiechu parod je w y ­
nalazców. Tak  np. w jednym  film ie  „gen ja lny 
w yna lazca" skon­
struował m olor do 
bujaka. Na ekranie 
dem onstruje swój 
w ynalazek i siada 
na bujaku. W yn a ­
lazek jest tak 
„św ie tn y", że bu­
jak  momentalnie 
w raz z n ieszczę­
snym wynalazcą 
rozpoczyna dzik ie 
harce i skacze po 
całym  p o k o j u ,  
w praw ia jąc w  zdu­
mienie wszystkich, 
którym  chciał za ­
prezentować ów 
wynalazek, a cała 
w idownia w  śmiech.
K iedyindziej znów 
m ożna zobaczyć o- 
ryginalne auto, k tó­
rego starter był 
naprawdę pom ysło­
wy. O to za pocią­
gnięciem  linki w 
tyle wozu ołw orzy-

późn iej zd jęcie dźw iękow e zestawia się i 
synchronizu je ze zd jęciem  fotograficznem .

Takich  tricków  dźw iękow ych  jest conie- 
m iara. M usimy sobie jeszcze uzm ysłow ić, żc 
we wszystkich praw ie wypadkach, gdy scena 
przedstaw ia jakieś niebezpieczeństwo dla ak­
torów  i w rażliw e panie na w idow n i dener­
wują się drżąc o życie  osoby dzia ła jące j na 
ekranie, ro le  ak torów  odgryw a ją  lalki. One 
to skaczą z 50-tego piętra, one to rzucają 
się do w od y  i one wreszcie giną pod gruza­
mi palącego się domu. N iedobrze jest ro z­
w iewać złudzenia. Sądzimy jednak, że m im o 
zdem askowania najróżnorodn iejszych  tri­

cków  kinem atograficznycti zawsze jeszcze 
z przyjem nośm ią oglądać będziem y dobre 
film y, dobre kom edje i farsy film owe, cho­
ciaż w iem y, że to wszystko nie dzie je  się na­
prawdę, tylko ..na n iby".

Inż. J. A.

Mrożące krew w żyłach sceny na tonącym okręcie inscenizuje się zapo- 
mocą wnętrza małej sali okrętowej, która wykonywuje ruch wahadłowy.

ta się skrzyneczka z paszą. Za wozem  po­
stępuje muł .który chcąc dostać się do k o ry ­
ta z paszą popycha cały w óz g łow ą naprzód. 
Naprawdę „cud technik i"!

Osobną serję tricków  rozpoczęła era kina 
dźw iękow ego. W  jednej kom edji film ow ej 
bohater pałając żądzą zemsty na swoim  ry ­
walu podkrada się boso z w ork iem  ostrych 
gw oździ na plecach do sypialni ryw ala , aby 
p rzygotow ać swojem u ryw alow i „m iękk ie " 
posłanie. N ie  w ie jednak o tem, że w w o r­
ku tym  zna jdu je się m ały otw ór, przez k tó­
ry gw óźdź za gw oździem  wypada na ziem ię 
z głośnym  dla publiczności trzaskiem  tak, że 
gdy zazdrośnik dochodzi do celu w orek już 
jest pusty. W  tym  wypadku brzęk  w ypada­
jących gw oźdz i zostaje osobno zd ję ty  a m ia­
nowicie, rzuca się w  atelier jeden  gw óźdź 
po drugim  do b laszanego naczynia. D opiero
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YENEZIA
ZD JĘ C IA  

J. SZW EDO. 
KRAKÓW .

Wnętrze weneckiej katedry św. Marka

Przedziw ne m iasto, w yrzeźb ione  w  lagunach przez b łękitne fa le  
A drja tyku  i sztukę dziesiątek  pokoleń  znakom lych  italskich 
artystów.
Po  upadku B izanzium , zanim  Rzym  dźw igną ł się z ruin, nosiła 

republika d ożów  dosto jn ie  p rzez kilka w iek ów  koronę i b e r­
ło  sto licy świata.

W en ec ja  powstała jak  żadne dotychczasow e miasto. Na 
w yciętych  lasach D alm acji, k tóre w  postaci o lbrzym ich  pa- 
ló w  w b ito  w błotn iste w ybrzeże  zaczęły  się budow ać lu d z­
k ie osiedla, k tóre w krótce p rzyb ra ły  postać bogatego ku­
p ieck iego miasta. M iasto to, typow a rzeczpospolita  rządzona 
o ligarch iczn ie, zagarnęła na liczne w iek i w iększość handlu. 5̂  
eu ropejsk iego  w  sw o je  ręce, stając się m ocarstwem . Lecz , <
kupcy w eneccy n iety lko  byli kupcam i: um ieli 
i m usieli się p rzedzierżgać rów n ież w  żo łn ierzy  
i rycerzy, aby bronić granic państwa, sto jącego 
pod patronatem  św. Marka.

Długi był szereg dożów , spraw u jących  n a jw yż- | 
sze rządy w  W en ecji. K rw aw e to jednak  d zie je . 1 
nic pozbaw ione nadw yraz orygina lnych , a nawet n  
egzotycznych  ep izodów . W en ecja , w ie lk ie  ta rgow i I I  
sko średnich wieków', ściągało do siebie licznych  M l  
aw anturników , bohaterów', kondotierów , ludzi nie B M



Ody nad światem zapada zmrok, Wenecja robi 
wrażenie miasta wyjętego z ja ­

kiejś baśni.

w &
rt *■*Szczyt katedry śu>. M ar- ****** \

ku przypomina swoją artystyczną finezyjno- 
ścią przedmioty, które wyszły z pracowni złotnika.

zwykłych. Tacy Giustnianiowie, potom­
kowie bizantyńskich cesarzy, w purpu­
rze już przybyli do Wenecji, w dalszym 
ciągu purpurową czapkę dożów nosili 
na głowie. Pamiątką po nich to słynny 
palazzo Giustiniani-liandini ze wspania- 
temi zbiorami. Inni patrycjusze, jak hr. 
Morosini, Yendramin, Gradenigo, Orseolo 
della Corte Brń, Mocenigo, Manin i tylu 
innych, to zamknięta w sobie elita rzą­

dzącą, z której wychodzili dożowie, człon­
kowie Rady, prokuratorowie...
A cóż dopiero mówić o siedzibach tych 

wszystkich szlachetnych rodów? Każdy 
z nich to cacko architektury, rozsiane 
bądżto przy Canale Grandę, bądź przy in­
nych arterjach ruchu wodnego tego dziw­
nego miasta. Przed każdym z tych pała­
ców widoczne są słupy malowane kolora­
mi herbowemi, a służą one do przymoco­
wania zajeżdżających ekwipaży-gondoli. 
Pałace weneckie tysiączne kryją tajemnice, 
a lnury ich mówią o przeszłości pięknemi 
malowidłami, starymi portretami i zabyt­

kowym urządzeniem. Dziś, gdy roman­
tyczną tradycję pokrył welon historji, W e­
necja z dumą i powagą dźwiga swe daw­
ne dostojeństwo klasycznego miasta sztu­
ki, poezji i miłości.

Gdy w pogodny letni wieczór, znajdzie­
my się w najpiękniejszym, według Na­
poleona, salonie świata, na placu Sw. 
Marka, wtedy, —  przy dźwiękach starej 
muzyki, wzorowo odtworzonej przez 
„Banda municipale“ , ulec musimy cza- 
row'i doznanych skoncentrowanych wra­
żeń estetycznych i przeżywamy szlachet­
ną poezję piękna Wenecji.

Wszystko tu przemyślane przez wiel­
kich mistrzów życia i sztuki. W  tych 
chwilach wydaje się nam, iż rysujący się 
delikatnie przed nami w księżycowej po­
świacie widok fasady Bazyliki św. Mar­
ka, skrzący starem złotem mozaiki i bielą 
marmurowych koronek, to nie rzeczywi­
stość, —  lecz jakaś złudna feeryczna de­
koracja skomponowana przez niewidzial- 

Dokończenie na str. 31-ej.
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C I E K A W O Ś Ć .
18. AS Urocza platynowa blondynka, Lacille Bali, z zainteresowaniem śledzi

głosy życia, które ją  dolatują. (Fot. Ernest A. Bachrach). — — ►





W SZYSTKIE  
ZD JĘCIA  
E. FAUST  

R Z E S Z Ó W

Uroda ko­
biety abi- 
s y ń s k ie j  
wykazuje 
dużo cech 
m u rz y ń ­

skich.
em w Ab

tymetrów obwodu, tak, że trzeba bytu w cza­
sie każdych odwiedzin otwierać drugą połówkę 

drzwi, aby miłego gościa nie przyjmować na 
dworze; ale to już taki zwyczaj w  Abisynji. że 
każdego Abisyńczyka, młodego czy starego nazy­

wają dzieckiem. Otóż zmęczony, położyłen™»ię na 
aldze (dla usunięcia nieporozumień zaznaczani: ą lg a =  
łóżko abisyńskie, cztery nogi przymocowane dogramy 

obciągniętej wzdłuż i wszerz wąskimi pasaiąti wysu­
szonej skóry krowiej).

Z półdrzemki, w którą zacząłem zapadać, ko­
łysany ćwierkaniem czerwonych wróbelków 

abisyńskićh, wyrwał mnie nagły rwetes, krzyk, 
pisk, który się nagle zakotłował w naj- 

błiższem naszem sąsiedztwie, wypełnia­
jąc sobą nasz ogródek i  wci­

skając się do pokoju wszyst- 
kiemi szparami, jakiemi 

były noa żurowa ir a ldrzwi 
okna.

Wypadłem *  całym 
żywym inwentarzem 

naszej willi, to 
jest z moim 

przyjąć i e I em, 
kilku gośćmi, 

boyem i 
W m  pleln do

kole 
AddisAbe 

ba p o s ia d i  
nawet to cen 

i  rum, pola zaro 
śnięte wysoką tra 

wą, wśród k tóre j wy 
poczywają po pracy uro 

czc Abisynki.

O to  typow a  
u liczka w s to ­
licy  A b isy ń ji z 
p a rte row em i d o - 
mami, podobnem i 
do chat w ie jsk ich

ierwsze wrażenie, jakie na 
mnie wywarła piękna płeć 
zdobiąca kraj negusa, by­
ło conajmniej niesympa­
tyczne. W  każdym razie, 
nabrałem pod wpływem

pierwszego wrażenia, lękliwego re­
spektu, który mi długo towarzyszył 
przy stawianiu pierwszych kroków 
na czarnym lądzie.

Bo proszę sobie wyobrazić laki 
obrazek:

Byłem zmęczony urządzaniem naszego 
domku, któryśmy wynajęli u balambarasa 
Lidż lmanju (tj. pułkownika dziecka Imanju- 
sza). Zaznaczam, że to dziecko liczyło sobie około 
pięćdziesiąt latek, sto kilo żywej wagi, nie licząc 
olbrzymiej szabli, zatkniętej za pasem i dwieście cen-

1M J 1 H
ogrodu. Dolatują nas wrzaski, pękają race 
jakichś dosadnych epitetów'. Jedynym zro­
zumiałym dla mnie dźwiękiem było szczeka­
nie naszego psa, który wcale po europejsku 
brał udział w toczącej się dyskusji.

Powód tej sceny był następujący:
W  murku kamiennym, odgradzającym z 

tyłu nasz ogród od sąsiedniego, wybiła dziu­
ra, spełniała z konieczności rolę furtki. Na 
kupie kamieni pozostałych po wyłamywaniu 
tej furtki i tworzących przed nią jakby ka­
mienne schody, stała rozdygotana murzynka. 
Głowa, ręce, słowem każda cząsteczka ciała, 
znajdowała się w nieustannym szybkim ru­
chu, zatrzymując się tylko na sekundę dla 
podkreślenia jakiegoś szczególnie ważnego 
zwrotu retorycznego. Naprzeciwko niej gre- 
czynka, nasza sąsiadka, nie zostawała je j 
dłużną w odpowiedzi i zasypawszy odpowie­
dnio dobranemi dźwiękami, pchała się na 
kupę kamieni, którą okupowała przez chwi­
lę, zajmując na niej górujące stanowisko. 
Szanse walki na języki zmieniały się co 
chwila, punkt strategiczny przechodził z rąk 
do rąk. Z boku, oparty o mur przyglądał 
się temu z niewzruszoną powagą brodaty 
Abisyńczyk. W  pewnej chwili głosy zaczęły 
się mieszać, wykrzykniki greczynki, które 
zupełnie nie straciły na sile, zdawały sie 
jakby cichnąć wchłaniane potokiem słów 
czarnej. Biała zeskoczyła wkońcu jednym 
susem z zajętej pozycji i skryła się w mie­
szkaniu. Tak mimowoli byliśmy świadkami 
zwycięstwa Afryki nad Europą!

Po upalnym duiu, gdzieś w połowie stycz­
nia, rozścieliły się wieczorem dymy palo­
nych w  tokulach abisyńskićh gałązek i liści 
eukaliptusowych i mieszały z wonią kadzi­
deł, dymiących w arabskich sklepikach na 
tygielkach z rozżarzonemi węglami. Specy­
ficzny zapach powstały z tej mieszaniny, 
wypełnił sobą wszystkie ulice, uliczki i za­
kamarki Addis Abeby i pełzał leciutką, prze­
źroczystą mgłą do stóp cesarskiego Gebi. 
Na granatowe niebo zaczął się wspinać py­
zaty jak gombo księżyc i rozścielił nad tern 
wszystkiem jaskrawe, białe światło, wycza­
rowując z lepianek i ruder pałace z bajki. 

Wyszliśmy razem z przyjacielem i zaczę­
liśmy się wałęsać bez celu. Nie chciało 
się mówić, gdyż człowiek tonął całkiem 

w uroku podzwrotnikowej nocy. Nie 
poznawał miejsc, które tyle razy 
w dzień mijał —  tak wypiękniały 
w księżycowej szacie. Ze wszystkich 
stron ogarniał nas zmieszany gwar 
głosów, wydobywających się z pod 
niedotykających obmurowania da­
chów z falistej blachy, z tokulów, 
których wejścia bez drzwi falowa­

ły zwisającą, brudną szmatą. Jakieś 
opowiadania „ważnego" zdarzenia, 

które nagle przechodziło w chóral­
ny serdeczny śmiech, jakieś szepty 

dolatywały z zewnątrz. Nad tern 
wszystkiem górowało poszczekiwanie 

wałęsających się tysiącami psów, prze­
rywane od czasu do czasu przeciągiem 

ryczeniem głodnego osła łub poszczekiwa­
niem hjeny, która może właśnie w tej 

chwili zaspokajała mięsem głodnego osła swój 
apetyt.

Naraz zatrzymały nas dźwięki strun, płynące z wą-
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nie "miejsce słyszanego śpiewu. N 
minęło pół godziny, a w drzwiacli 
zabieliły się powiewne kuty, 
powane z wdziękiem na zmarsz 
czonych drobniutko w pasie 
długich sukniach. Wśród nie­
zliczonych ukłonów i dygów 
zaszeinrało nieodzowne abi- 
syńskie „denajsterling“ (za 
stępuje nasze dzieńdobry, do­
widzenia itd. we wszystkich 
okolicznościach powitania i po­
żegnania) i na nasze zaprosze­
nie przysiadły obydwie nieśmiało 
na brzeżku jednego krzesła, nic 
dając się w żaden sposób skłonić do 
zajęcia dwóch mnejsc; o tańcu nie chcia­
ły nawet słyszeć. Do odtajania atmosfery przyczyniła się „Suwe- 
renka" Iiaczewskiego, która przed kilku dniami zawitała do nas 
z Polski, opatulona wraz z innemi „koleżankami" w pękatej skrzyni.

Na Wschodzie, zależnie od okolicy, taniec polega na poruszaniu 
różnych części ciała. Rolę tę spełnia w Indjach i Arabji —  brzuch, 
w całem Somali... „odwrotna strona medalu" smukłych Somalijek, 
a w Abisynji —  łopatki.

Obie Abisynia stanęły naprzeciw siebie i wśród monotonnego nu­
cenia pod nosem, trzymając ręce wsparte na biodrach, podnosiły 
kości łopatkowe aż do karku i szybkim ruchem ramion wstecz zbi­
jały je razem z głuchym stukiem. Reszta ciała jakby zamarła w 
bezruchu, zaczęła się po chwili ożywiać łagodnem falowaniem. Na­
gle spłynęła zgięciem kolan w dół —  ręce splotły się dokoła zwar­
tych silnie nóg i przy głośnem wtórowaniu zbliżyły się tancerki do 
siebie w podskokach, podobnych do prysiudów, padając sobie 
w objęcia

Przy kolacji chichotały ciągle, opowiadając sobie coś tajemni­
czego — i były bardzo miłe. Do herbaty sypały cukier bez pamię­
ci, bułkę rozłupywały wąskiemi palcami, jakkichby się nie powsty­
dziła największa elegantka europejska. Bułkę wypełniały cukrem 
i chrupały smacznie jedną za drugą.

Boy, niewołany, przyniósł na miednicy wody, umył każdej nogi, 
wziął na ręce i zaniósł na algę.

Rannein zajęciem Abisynki jest moczenie nóg i kontrolowanie, czy 
nie wżarła się w skórę pod palcami „m oja li" (pchła ziemna, skła­
dająca pod skórą u palców nóg tysiące jajeczek, co może spowo­
dować gangrenę). Ledwie włożyłem nogi do wody, przypadła do 
nich moja czarna tancerka i zaczyna je myć. Zrobiło mi się głupio, 
odsunąłem ją lekko i zabrałem się własnoręcznie do mycia. Skutek 
był niespodziewany: Abisynka poczęła głośno płakać.

Nie znałem jeszcze wówczas dobrze języka i wołam na pomoc 
przyjaciela.

skiej uliczki. Poszliśmy za niemi. Za ogrodzeniem siedziały dwie 
młode abisynki; jedna z nich, lekkiemi ruchami palców szarpała 
pięć strun naciągniętych. Stara blaszana miska, z której już m iej­
scami rdza zjadła niebieską emalję, była obciągnięta wysuszoną 
skórą. Z boku miski wystawały ukośnie dwa prymitywnie ostru- 
gane patyki, połączone poprzecznie górą trzecim. Od tej po­
przeczki, nawinięte na małych kołkach, biegło pięć strun wspar­
tych małem drewienkiem na napiętej na misce skórze. W  tjikt 
akompaniamentu płynęła w m inorowej tonacji pieśń:

A druga Abisynka odpowiadała:

Buzu buzu ijajal —  buzu buzu 
Ferensaj koncil ibalal asama syga 
lnglis koncil ibalal asama syga 
Dżermen koncil ibalal asama syga 
Grik koncil ibalal asama syga 
Talian koncil ibalal asama syga 
Hullum ibalal sama syga 
Ahi...

(O miasto, o miasto, miasto! Sługa u białe­
go pojechał do Djibouti —  co widział sługa 
u białego? —  Dużo, dużo widział, dużo, du­
żo .. Francuski konsul jadl świńskie mięso— 
angielski —  niemiecki —  grecki —  włoski.—  
Wszycy jedli świńskie mięso, o je j).

—  Zawołamy je do domu, zobaczysz jak 
tańczą —  zaproponował mój kompan, zna­
jący Abisynję z poprzedniego pobytu.

Posłaliśmy boya, określiwszy mu dokład-

Gadama gadania —• gadania gadania 
Ferendżi aszkar hedal ba dżibuti 
Ferendżi aszkar hedal ba dżibuti 
Min ijajal ferendżi aszkar?

Nad stolicą króla królów wszedł blady 
księżyc...

—  Czego ona płacze?
—  A coś je j powiedzał?
—  Nic. Wiesz, żem jeszcze nie „gramot- 

ny“ po murzyńsku. Pokazałem je j na migi, 
żeby mi się nie szwendała koło nóg i nie 
przeszkadzała, bo je  myję.

—  Nie rób tego, bo się obrazi. To dla 
niej największy zaszczyt. Księżniczka czy 
dziadówka, wszystkie to robią. W ynik pa- 
trjarchalnego wychowania.

Cóż. miałem robić? Pozwoliłem  myć sobie 
nogi i nie płakała już więcej.

Ilekroć przyszła do niej jakaś koleżanka, 
dla której posyłała zaraz po talię (rodzaj
ahisyńskiego piwa, blaszanka pięciolitrowa

tego piwa kosztuje 
dwie pezy —  10 gr), 
musiałem odstępować 
przy myciu jedną no­
gę dla gościa, którego 
chciała w len sposób 
uczcić.

Abisynka ma dla 
białego zawsze miły 
uśmiech, gdziekolwiek 
go spotka. Uśmiech 
ten wywołuje nadzie­
ja, że może ją biały
(Dolcońazenic na słr. 31).

Na lew o: Koniec sporu  
o m ur graniczny na 

ziem i abisyńskiej.

P on iże j: Kobiety szcze­
pu Adala odznaczają 
się wybitnie murzyń- 
skiem i rysam i twarzy.
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W gą być wcale 
F sympatyczno, o 

ileż jednak .staja 
sie przykrzejsze, 

j gdy je, powiedzmy, 
I dostajemy od pan­

ny! A  tam znów 
dobrze nam znane 
s i t a  służące do 
przesiewania mąki, 
maku itd.
Dziąki u ł o ż e n i u  
tych rzeczy, nabie­
rają one odmienne­
go charakteru i prze­
stają być tylko tern 
ozem są w rzeczywi­

stości, stając sie raczej jakimś symbo­
lom, jakąś przenośnią, czemś wymagają- 
cem zastanowienia i wytłumaczenia. Są 
to wszystko efekty światła i zestawienia, 
które stanowią w sztuce fotograficznej 
tak cenne i ciekawe momenty. .1 .

t l y iadomą jest rzeczą, że 
jeden i ten sam przed­

miot oglądany oczami róż­
nych ludzi przybiera od­
mienne postacie, dlatego 
też każdy drobiazg posiada 
niezliczoną ilość „odmian'1. 
Ta sama w i e l o s t r o n ­
ność  odnosi sic również 
do aparatu fotograficzne­
go, który kierowany rąką 
i okiem ludzkiem zdolny 
jest uchwycić nieraz wy­
soce oryginalne obrazy. 
Zdarza sic to również 
wtedy, gdy mamy do 
czynienia z przedmiota­
mi zupełnie zwykłymi i 
takimi które na pierw­
szy rzut oka nie przed­
stawiają bynajmniej 
większej wartości ar­
tystycznej.

Trzeba jednak umieć 
patrzeć i umieć „pod­
glądać" istotą rzeczy.
W  połączeniu z odpo- 
wiedniem o ś w i e t l e -  
n i e m, jak również 
u s t a w i e n i e m  tych 
przedmiotów uzysku­
je sią efekty niezwy­
kle oryginalne.

Tak widzimy na 
naszych ilustracjach 
różne przedmioty u 
żytku codziennego, 
z któremi spotyka­
my sią codzień. Ale 
jakże ciekawie są 
one uchwycone!

Oto naprzykład 
miseczki, które słu­
żą w wiejskiem go­
spodarstwie domo- 
wem, a w których 
zgodnie z dziecin­
ną powiastką mo­
gła sroczka ważyć 
kaszką! A oto ko­
sze, które o ile sią 
znajdą na targu 
pełne jarzyn i 
smakołyków, mo
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— Proszę poczekać. Musimy jeszcze 
załatwić kwestję odszkodowania pań­
skiego. — Właściwie, kwestja ta mo­
głaby być uważana za już załatwioną, 
zważywszy, że udzielono panu po­
przednio zaliczek w wysokości sześcio­
miesięcznych poborów pańskich. Lecz, 
biorąc pod uwagę okoliczności — mój 
Boże! — powiedzmy specjalne okoli­
czności — pan Vordeau godzi się wy­
płacić panu pensję za dalsze pół roku.

— Może ją  sobie schować... — odparł 
spokojnie Le Droz. — W  ten sposóh 
ja znów udzielam mu zaliczki na atak 
apopleksji, który, prędzej czy później, 
ale go nie minie!

W  tem miejscu sekretarz generalny 
redakcji Petit Francais uśmiechnął 
się po raz pierwszy w ciągu tej roz­
mowy. Był to uśmiech blady — ledwie 
że zadrgały od niego końce obwisłych 
wąsów starego dziennikarza.

— Na pańskiem miejscu — o ile mi 
pan pozwoli udzielić sobie jakiejś ra­
dy — rzekł — postarałbym się pogo­
dzić z Plessoye. — Znam go i —

— Za nic na świecie!!
i Le Droz skierował się ku drzwiom. 

Bausserre rzekł jeszcze:
— Rodzina pańska mieszka, o ile mi 

się zdaje, w Drąguignan... Czy nie by­
łoby dobrze, gdyby pan wyjechał tam 
na kilka tygodni... odpocząć...?

— Najpierw, nie wrócę tam, do nich, 
dopóki nie wypłynę. Moi starzy nie 
chcieli się zgodzić na mój zawód dzien­
nikarski... Wolałbym puścić się, jak 
żebrak przed siebie, niż uznać się za 
pobitego. — Zresztą, to byłoby szaleń­
stwem. Nie trzeba właśnie, żeby za­
pomniano tu o moiin artykule.

— Tak pan sądzi...?
Le Droz wzruszył ramionami. Baus­

serre zaś patrzył ze smutkiem za mło­
dym dziennikarzem, gdy tenże opu­
szczał nokój. Tyle już w życiu widział 
młodych ludzi, zdolnych, rwących się 
naprzód, jak usuwali się powoli 
w cień, dzięki szlachetnej otwartości 
i nieopatrznej pewności siebie, które- 
mi chcieli wojować...

Aby rozwiać te smutne przeczucia 
i powrócić do stanu cichej rezygnacji, 
(z której bynajmniej nie był dumny!) — 
Bausserre włożył do ust pastylkę mię­
tową i otworzył rzadkie wydanie An­
drzeja Chenier — poety, którego uko­
chał nad wszystkich innych.

*  *  *
Droga, którą przyszło kroczyć Le 

Drozowi po owej rozmowie z sekreta­
rzem generalnym redakcji Petit Frau- 
ęais, była jednym z najciaśniejszyeh 
i najprzykrzejszych przesmyków, ja ­
kie przebył w życiu.

Miał same tylko długi. Nie były to

J. K E S S E L
POWIEŚĆ

ILUSTR. A. ŻM U D A.

już czasy jego pierwszych kroków 
w dziennikarstwie, kiedy to z rado­
ścią — i prawie, że z religijnym zapa­
łem — godził się na najskromniejsze 
zajęcia w tym świętym nieledwie war­
sztacie, gdzie fabrykowało się sławę i 
karjery. Bo tak przedstawiał sobie wte­
dy prasę. Dziś stanął już na wyższym 
zakręcie owych stromych schodów, 
któremi piąć się trzeba ku świetnej 
karjerze i dziennikarskiej sławie. Zejść 
z niego nie miał ochoty. Praca bez 
rozgłosu — reporterka po komisarja- 
tach policji, po salach sądowych i ku­
luarach parlamentu — nie była już dla 
niego. Nie chodziło tu już o samą mi­
łość własną — lecz stracił był już zręcz- 
czność i cierpliwość, niezbędne do ta­
kiej roboty. Teraz, aby dać dowód swej 
właściwej miary, potrzeba mu było 
podniety, jaką daje piękny temat — 
dalekie podróże — życie bogate w pa­
tetyczne momenty.

Wiedział, że niełatwo mu będzie uzy­
skać gdzieindziej przywileje, które wy­
walczył sobie w Petit Francais u Vor- 
deau. Nie wątpił jeszcze jednak, że 
zczasem dojdzie do tych samych pre­
rogatyw w jakiejś innej gazecie. — 
Naczelni redaktorzy paryscy — my­
ślał — powinni dziękować losowi, że 
w ich interesie postarał się o zwolnie­
nie z redakcji Petit, Francais takiego 
asa reportażu, jakim jest Jaeęues Le 
Droz!

Jednakże, mimo że rozgłaszał nowi­
nę o swojem zerwaniu z Vordeau po 
wszystkich kawiarniach, do których 
uczęszczali dziennikarze (w ten sposób 
bowiem przedstawiał rzecz całą), dmie 
mijały za dniami, a nikt nie zgłaszał 
się z propozycją, by zechciał zaszczy­
cić podpisem pierwszą stronnicę ja ­
kiegoś dziennika — a choćby nawet 
czwartą...

W  ciągu tego okresu Le Droz żyl 
skromnie z drobnych pożyczek, wyci­
skanych z kolegów. Jadał obiady 
w związkowych jadłodajniach, które 
zawsze przejmowały go szczególnym 
wstrętem. Calem i dniami nie opuszczał 
mieszkania w obawie, że jakiś tele­
gram lub pneumatyczna depesza goto­
we nie zastać go w domu.

Wieczorem jednakże wychodził na 
miasto, rozumując, że teraz bardziej 
niż kiedykolwiek powinien pokazywać

się ludziom. Wstępował do któregoś 
z nocnych lokali — wybierał jaknaj- 
tańszy z napoi — i pił go w nieskoń­
czoność. Czasem dawał się wciągnąć 
z rozmysłem w jakąś awanturę, czy 
bijatykę lub namówić jakiejś dziew­
czynce i opuszczał z nią lokal.

Do siebie nie wprowadzał nigdy ko­
biet; gospodyni jego, pani Mattenat 
była bowiem bardzo surowa na tym 
punkcie. Jeśli zaś kiedy, to teraz, na­
leżało być bardzo uważającym wzglę­
dem tej pani. Odnajmowała mu ona 
sypialnię, salonik i ubieralnię ze swe­
go mieszkania na rue de Provencc. 
Była to starsza już dama, rozmiłowana 
w literaturze pięknej. Le Droz podsy­
cał zręcznie ów kult, zaopatrując ją 
stale w gratisowe bilety do teatrów. 
Ugłaskana niemi pani Mattenat, wyka­
zywała dużo cierpliwości na punkcie 
komornego.

Po trzech tygodniach takiego smęt­
nego żywota nadszedł jednak z ko­
nieczności dzień, w którym Le Droz 
mógł pozwolić sobie w południe tylko 
na bułkę ze szynką — wieczorem zaś 
tylko na białą kawę. Nie takiego po­
żywienia domagał się potężny jego or­
ganizm! To też, przechodząc koło jatki 
rzeźniczej, młody człowiek odczuwał za 
każdym razem przykre zawroty głowy.

Widząc, że lokator chudnie w oczach, 
że zamyka się u siebie i nie drukuje 
nic w Petit Francais, (ciągle jeszcze 
przysyłano jej gratis ów dziennik z re­
dakcji) pani Mattenat z dnia na dzień 
była niespokojniejsza. Wreszcie pew­
nego wieczora poprosiła Le Droza, by 
podzielił z nią posiłek. Podczas obiadu 
zapytała go o zdrowie.

— Mam się doskonale — odrzekł Le 
Droz. — Jestem trochę zdenerwowany 
obecnie i szukam samotności. Ale to 
dlatego, że piszę w tej chwili dużą 
powieść. Nie chcę rozdrabniać się na 
małe artykuły, ani rozpraszać.

Lecz rozkosz, którą odczuwał pochła­
niając duszoną pieczeń, podaną przez 
staruszkę, przeraziła go poprostu...

„Wobec tego, że ludzie nie rozu­
mieją swego własnego interesu — za­
decydował wreszcie, w poczuciu tego 
dziwnego braku uznania dla swej war­
tości — pójdę i złożę kilka wizyt".

Przyjęcie, z jakiem się spotkał u zna­
jomych redaktorów poszczególnych 
działów w wielkich dziennikach, na­
pełniło go dumą i rozpaczą zarazem. 
Czuł, że wszędzie mają głęboki szacu­
nek dla jego talentu i charakteru — 
ale ci, którzy mogli rozmawiać z nim 
szczerze, oświadczyli jednogłośnie, że 
trzeba jeszcze dłuższego czasu, by re­
welacje w jego artykule zawarte, po­
szły w zapomnienie...
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— Tak zawsze bywa — tłumaczył mu 
jeden z nich.

— Cóż chcesz, chodzi o politycznych 
przyjaciół... — starał się uniewinnić 
drugi.

— Redaktorzy naczelni nie lubią ta­
kich historyj u siebie — wyznał szcze­
rzo trzeci.

Wobec to jaro ostracyzmu Le Droz 
przypomniał sobie o dwóch tygodni­
kach, które od czasu do czasu zwraca­
ły się o artykuły do niego. Te mogły­
by zapewnić mu jeszcze przyzwoite 
utrzymanie, jako że były świeższej da­
ty i bardziej niezależne, niż poważna 
prasa codzienna. Przyjęto go z otwar- 
temi rękoma w redakcji jednego z nich. 
Zaproponował kilka tematów — spo­
dobały się odrazu. Jeszcze miesiąc te­
mu byłby zażądał z miejsca zaliczki, 
lecz teraz nie śmiał nalegać, by nie 
dać poznać w jakiej żył nędzy. W y ­
szedł, nie spróbowawszy szczęścia.

W ybrał jeden z ' pośród tematów, 
które mu przyszły na myśl w redakcji; 
miał zamiar obrobić go natychmiast. 
Temat ten miał związek z produkcja­
mi zawodowych tancerzy po dancin­
gach i akrobatycznemi tańcami w mu- 
sic-hallach. Ponieważ wspomnienie 
Ivana podsunęło mu ów temat, udał 
się tego samego wieczora do „Ka- 
kadu“. Unikał w ostatnich czasach te­
go lokalu, bowiem cena obowiązujące­
go tam szampana czyniła go obecnie 
niedostępnym dla niego. Lecz przy­
bywszy na miejsce, dowiedział się, że 
Vivant przez sześć wieczorów zaledwie 
pracował w tej instytucji — następ­
nie znikł bez śladu.

Wtedy wstąpił do pokątnego domu 
gry. Grając, starał się trzymać nerwy 
na wodzy. Skończyło się tem, że wszedł­
szy do owej spelunki z dwudziestoma 
frankami w kieszeni, wyszedł z niej, 
mając, pierwszy raz od tygodni ca­
łych. sto franków przy duszy! Prze­

jadł i przepił je natychmiast. Na stole 
restauracyjnym, przy którym pozwolił 
soib i o na tę ucztę, napisał pod rząd trzy 
artykuły, z których jeden traktował 
bardzo fachowo o tańcach akrobatycz­
nych, mimo, iż nie udało mu się spot­
kać ,z Ivanem.

Nazajutrz, bardzo wcześnie, stawił się 
ze skryptami w kieszeni, w redakcji 
przychylnie nastrojonego dlań tygod­
nika. Lecz tam właśnie czekał go cios 
najprzy krze jszy.

— Mój stary — rzekł do niego redak­
tor naczelny — biorę twoje skrypty, 
nie czytając ich nawet, Ale nie mogę 
ci za nie zapłacić. Kiedy wyszedłeś 
wczoraj, kasjer uprzedził mnie, że na 
wszystkie twoje ewentualne pobory 
u nas, położono areszt.

— Kto położył areszt? — warknął Le 
Droz.

— Jakiś komornik, działający na do­
bro niejakiego Laiwre-Filieu, pośred­
nika w kupnie i sprzedaży.

„Ten lichwiarz z Bulwaru Malesher- 
bes!“ — o mało nie zakrzyknął głośno. 
Le Droz — tak poczuł się nagle osaczony 
zewsząd, ścigany, zdławiony niemal. 
Leoz udało mu się powstrzymać ów 
okrzyk; odetchnął głęboko, jakby po 
wysiłku, do którego musiał użyć 
wszystkich sił fizycznych. W  ciągu tej 
krótkiej chwili, przypomniała mu się 
cała sprawa:

Wróciwszy z Marokka, podpisał owe­
mu Laivre-Filieu weksel. Skierował go 
doń jeden z naganiaczy lichwiarza, 
który grasował po klubach, gdzie grano 
wysoko. Na weksel ów Le Droz otrzy­
mał trzy tysiące franków. Cala zaś 
suma, na którą opiewał, t. j. sześć ty­
sięcy franków, miała być spłacona lich­
wiarzowi pierwszego sierpnia. Gdy 
nadszedł ów termin, zgłoszono się 
z wekslem w redakcji Petit Francais, 
a następnie w prywatnem mieszkaniu 
Le Droza — oczywiście bez żadnego re­

zultatu; obecnie zaś 
sierpień dobiegał 
już końca. Sam Le 
Droz nie troszczył 
się o ów weksel bar­
dziej, niż o resztę 
swych długów. Cze­
muż więc padła na 
niego ta trwoga — 
nieledwie panika! — 
w tej chwili...?

Leoz nie bawił się 
długo analizą swych 
uczuć; zrozumiał, że 
ewentualne jego za­
robki musiały być 
obłożone tymsamym 
nieubłaganym are­
sztem w kasach 
wszystkich redak- 
eyj, które skłonne 
byłyby otworzyć mu 
łamy swych pism.

— Poistaram się 
załatwić to — rzekł. 
Jednakże wolę z a ­
t r z y m a ć  moje 
skrypty. Za kitka 
dni zgłoszę się.

Tak więc, nawet 
i tę ostateczną ucie­
czkę — tę robotę 
przygodną, detali­
czną, na akord — 
i tę nawet tracił! Bo 
przecież nie mógł 
przystać na to, żeby 
taki lichwiarz — 
złodziej taki! — 
zgarniał zarobione 
przez niego artyku­
łami, pieniądze! — 
W  takim razie, nieLe Droz pociągnął go hu ławce.
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będzie już więcej pisał. — Piekielne, 
błędne koło! Aby żyć, trzeba pisać — 
pisać, to korzyść z tego będzie ciągnął 
wierzyciel! — Ta myśl sarna wytrącała 
już stylograf z ręki.

Jedyne, co mu jeszcze pozostało, to 
przekonać tego Laivre-Filieu, że inte­
res jego własny nakazywał zdjąć areszt 
w redakcjach i czekać pomyślniej­
szych czasów. Le Droz puścił się pie­
chotą — nie miał już bowiem na ta­
ksówkę — z lewego brzegu Sekwany 
na bulwar Malesherbes.

Zaledwie jednak przekroczył Se­
kwanę, jakiś nieokreślony lęk, .przeciw­
ny jego męskiej, zdecydowanej natu­
rze, zmusił go dk> zwolnienia kroku. 
Doszedłszy do Ogrodu Tuileryjskiego, 
zatrzymał się.

Przepych kwiatów, posągów i zielo­
nych trawników śmiał się tu radośnie 
słońcu wokoło. Dalej, aa Placem Karu­
zelu, ciągnęła się przed jego oczyma 
najharmonijniejsza perspektywa na 
świecie. Etapami jej były pióropusze 
bijących w Słońcu fontann — dalej 
ogromny przepyszny plac — a koroną, 
olbrzymi Łuk Triumfalny, zamykający 
ją  na horyzoncie.

— T u t a j  trzeba się czuć szczęśliwym 
i zwycięskim! — myślał z goryczą. — 
Nie ma się prawa spoglądać na to w na­
stroju, w jakim jestem.

I  jakby uciekał od tego widoku, rzu­
cił się w boczną aleję. Szedł dosyć długo 
ze spuszczoną głową, zdjęty wstydem. 
Nagle opadły go krzyki dziecięce.

— Uwaga!
— Usunąć się!
— Z  drogi!
Le Droz podniósł głowę i zobaczył, 

że wali nań jakiś czlowiek-huragam na 
wrotkach, wokoło którego uwija się 
Chmara bachorów. Nie czas już było 
zejść mu z drogi, więc Le Droz zaparł 
się tylko mocno, by wytrzymać zderze­
nie. W  ostatniej jednak sekundzie czło­
wiek na wrotkach okręcił się koło swej 
osi — wykonał serję skomplikowanych 
„pas“, jak baleryna, utrzymując sie 
w dygocącej równowadze na końcach 
wrotek — i rozpoczął rodzaj dzikiego, 
opflnftańezego tańca, wokół zdumionego 
Le Droza. Dopiero krzyki małoletniej 
asysty tancerza pozwoliły dziennika­
rzowi rozpoznać ajkrobatę:

—  iNiedh żyje Ivan  V ivant! — darły  
się dzieci. —  Jeszcze, jeszcze Iwan! —  
Jeszcze!

Wtedy Le Droz pochwycił i unieru­
chomił tańczącego derwisza.

—  To ty! —  Ty ! — krzyknął, nie mo­
gąc oczom uwierzyć, rozpromieniony 
radośnie.

— To ty! — jak echo wyrzucił V i- 
vant — pośliznął się, potknął — 
i uchwycił się ramienia przyjaciela.

—  Proszę nie przeszkadzać! —  poezęly 
wołać dwie dziewczynki, widać bardziej 
jeszcze żądne zabawy, niż reszta towa­
rzystwa.

— N ic  z tego, bachory! — Na dziś 
skończone. Dalszy ciąg jutro — oświad­
czył V ivant.

Zdjął wrotki, po które wyciągnęło się 
kilkanaście Chciwych rąk. Zaczęła się 
bójka o ich posiadanie — a patrzący 
na nią V iva »t miał w tej chwili ten 
sam wyraz, jak otaczające go twa­
rzyczki dziecięce.

Le Droz pociągnął go ku ławce. K ie ­
dy usiedli, zapytał:

— 'Gzy to twój nowy zawód?
— Ależ nigdy w życiu! — Cóż zno­

wu! — Zaraz ci wytłumaczę. —  Czekaj; 
muszę zacząć od początku. —  To dosyć 
skomplikowane, ale wszystko ma swój 
sens —  zobaezysz. M o je j w iny w  tem 
niema — zaręczam ci! — O Boże, jak  
ja  się ucieszyłem tobą! (e .d . n.)-
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A  wieje, m arn y  o b c is łą  c z a rn ą  w ie c z o r o w ą  su kniej. D o d a jm y  b r y ­
la n to w e  k l ip s y  lub  k la m ry ,  ta k ie ż  b r a n s o le ty  i a g r a fk i  do w ło sów , 
n a r z u c a ją c  c z a rn y  lub  to n o w a n y  t iu l  na ra m io n a , a su k n ia  b ę d z ie  
u tr z y m a n a  w  d o b ry m  s ty lu  w sp ó łc ze sn y m .

A  te ra z  j e j  o d m ia n a . P a n i m oże  m ie ć  kasa czek  z w z o r z y s t e g o  
je d w a b iu  lu b  la m y , p r z e r o b io n y  z d a w n ie js z e j  s u k ie n k i b a lo w e j.  
Lub  te ż  c z a rn ą  t a f t o w ą  b lu z e c zk ę , su to  m a rs zc zo n ą , k tó r e j  k o ro n ­
k o w y  ż a b o t  doda  o g r o m n ie  d u żo  w d z ię k u . M n ie j  p r a k ty c z n a , ch oć  
p ięk n a , b ę d z ie  b ia ła  b lu za , k tó rą  n a le ż y  s to s o w a ć  do w z ro s tu  w ła ­
ś c ic ie lk i ,  b o  t y lk o  w y s o k a  s y lw e tk a  z e z w a la  na zn a c zn ie js z ą  d łu gość .

A  w ię c  p r z e jr z e ć  t y lk o  d o k ła d n ie  s z a fy  i s z u f la d y  a zn a jd ą  s ic 
z a p a s y  na z e s ta w ie n ie ,  p o d o b n y c h  ja k  o p is a l iś m y ,  k o m p le tó w  p o ­
p o łu d n i o w o -w ie c z o r o w y c h .  E lw ir a .

Bluza kasakowa z białego jedw abiu  małeiassee w ykończo­
na zakładeczkami i długim rzędem guziczków.

Moela je s t  c ią g le  b a rd zo  w y m a g a ją c a  a n ic  n ie  w s k a z u je  na  to, aby  
n a s zy m  p a n io m  s ta r c z y ć  m o g ły  b u d ż e ty  d o m o w e  na p r z e m iłe  
z r e s z tą  k a p r y s y  m o d y . C z e g ó ż  je d n a k  n ie  w y m y ś l i  s p r y tn a  ko 

* 'ie ta , a b y  p o g o d z ić . . .  b u d ż e t  z  m odą . W ię c  p o s ta w io n o  za  c ich o  p r z y  
M ą  za sa d ę , że  je d n a  su k n ia  m u si s łu ż y ć  do p o d w ó jn e g o  c e lu . L na 
u b ió r  w i z y t o w y  i w ie c z o r o w y .  T a s a m a  ra z  o d s ło n i p le c y  i r a m io n a , 
tw o r z ą c  z c z a rn e g o  a k s a m itu  lub  e r e p e  s a l in  s u k n ię  do  k a ż d e j w ie l 
k ie j g a l i ,  lu b  p r z y  d od a n iu  k asak a  nada s ię  na s k r o m n ie js z e  w i z y t y  
u zy do  te a tru .

N ie  jes t to  z b y t  w ie lk a  s z tu k a  d o b ra ć  s o b ie  ta k i w ła ś n ie  m od e l. 
P r a w d z iw ą  n a to m ia s t  r e w ję  d o b r e g o  gu s tu  m ożn a  s tw o r z y ć  p r z e z  
u m ie ję tn e  d o d a tk i,  k tó r e  o g r o m n ie  z m ie n ia ją  c h a r a k te r  t o a le t y .

C za rn a  b lu za  
przybrana me- 
talowemi guza­
mi i kołnierzem 
białym pikowa-

nVm- ^  

r

w
Wytworna pyjama z jasno 
błękitnego jedwabiu, z p i­
kowanym k o łn ie rz e m .
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Kwiaty filodendrona odznaczają się swoistą Wspaniały k ielich  kwiata filoden- 
oryoinalnością. drona posiada szerokość 23 cm.

z kilku doniczek złożoną, to najłatwiej 
będzie wykonać to z nieparzystej ilości 
roślin, a więc 3, 5, 7, różniących się 
wzrostem i ogólnym wyglądem. W  ze­
stawieniu grupami roślin kwitnących 
zwracać trzeba uwagę na odpowiedni, 
harmonijmy dobór barw.

Obecność roślin pokojowych zwła­
szcza w porze zimowej ożywia wnętrze 
i nadaje mu specjalnego uroku. Aby  
te rośliny wyglądały zdrowo i pięknie, 
trzeba się niemi oczywiście opieko­
wać — każdy rodzaj niejako wymaga 
właściwego traktowania, ale tych ro­
dzajów, rozpowszechnionych w dekora­
cjach mieszkaniowych jest stosunko­
wo niewiele, łatwo się więc zapoznać 
z ich naturą i wymaganiami. W  su- 
chem powietrzu pokojowem trzeba 
zwracać uwagę na zapewnienie kwia­
tom dostatecznej ilości wilgoci, a to 
przez należyte unormowanie podlewa­
nia. Wyczucie — kiedy i ile należy ro-
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temperaturę pokoju, w któ­
rym rośliny stoją, zrozu­
miałem jest bowiem, że 
w ubikacjach zimnych trze­
ba podlewać umiarkowanie, 
przy wyższej natomiast tem­
peraturze otoczenia znacz­
nie więcej.

Nie można tu podać ści­
słych norm, ale tego usto­
sunkowania wilgoci uczy się 
miłośnik kwiatów z codzien­
nej praktyki. Rośliny silnie 
zakorzenione o wielkiej ma­
sie liściowej wymagają zna­
cznej ilości wody do należy­
tego rozwoju, a na wiielc 
z nich stojących w suehem 
powietrzu mieszkania (Fi - 
cus, Philodendron, Papro­
cie) oddziaływuje znakomi­
cie kropienie stosowane po 
podlaniu.

Dzisiejsze, nowocześnie urządzone 
mieszkania ogromnie się nadają 
do pomieszczenia w nich roślin 
doniczkowych. To istnienie kwia­

tów zdaje się być z góry przewidziane, 
są bowiem warunki sprzyjające ich ży­
ciu. Obszerne okna, zapewniają dosta­
tek światła i powietrza. Na półkach 
przyokicnnych znajdujemy dosyć miej­
sca dla roślin, ponadto wyższe stoliki 
oraz kombinowane z półkami komody 
i biurka mogą pomieścić jedną lub wię­
cej doniczek.

Rozmieszczenie doniczek w pokoju 
jest specjalną sztuką — poza warunka­
mi koniecznemi dla zdrowia rośliny, 
które powinny być zachowane, trzeba 
jeszcze uważać, aby roślina tworzyła 
„dobrą plamę" na tle danego urządze­
nia. Rozmiary muszą być także dosto­
sowane do miejsca, którem rozporzą­
dzamy. O ile chcemy ustawić grupę

ślinę podlewać jest rzeczą trudną, gdyż 
nie da się ująć w żadne reguły, z jed­
nej bowiem strony zależeć będzie od 
warunków środowiska, w którem żyją 
rośliny, z drugiej, od ich indywidual­
nych wymagań. Nie należy się obawiać 
obfitszego podlewania w czasie silne­
go wzrostu rośliny, (który pod wpły­
wem silnego naświetlenia i wyższej 
temperatury ma miejsce w miesiącach 
letnich), gdyż wtedy zapotrzebowanie 
wody jest b. duże, natomiast ograni­
czyć podlewanie w miesiącach, w któ­
rych w.zrost jest. zahamowany. W  ta­
kich okresach spoczynku, znamiennych 
np. dla roślin cebulkowych, podlewa 
się niewiele, a więc jedynie tylko dla 
podtrzymania życia korzeni. Wiemy 
natomiast, że te same rośliny cebulko­
we w czasie silnego wzrostu i kwitnie­
nia (np. hjacenty) są niezłymi „pijaka­
mi". Ponadto trzeba brać pod uwagę

Przy pielęgnacji roślin pokojowych  
popełnia się najwięcej błędów przez 
niewłaściwe stosowanie podlewania i 
widzi się częstorośliny systematycznie 
zasuszane, gdyż podlewa się jedynie 
wierzchnią warstwę ziemi, tymczasem 
trzeba, aby woda doszła do całego sy­
stemu korzeniowego.

Obok podlewania, drugim kardynal­
nym warunkiem pięknego wyglądu ro- 
ślin pokojowych jest dostateczna ilość 
światła; mało posiadamy roślin, mogą­
cych istnieć w miejscu ciemnem: Aspi­
distra, Ficus austr. Jucca, Viburrnum. 
Evonymus, paprocie.

Podkreślając znaczenie światła dla 
rośliny, nie mówimy jednak, że jędy- 
ie na oknach wychodzących na połud­
nie czy wschód można utrzymywać 
pięknie wyglądające rośliny — jest 
wiele rodzajów, którym sprzyja światło 
północne i tak przy starannej pielę­
gnacji może się w pokojach na północ 
skierowanych udawać: Philodendron,
Marauta, Sanguinea, Draceny, Urtiea 
bjloba, Viburnum Finus, wreszcie ulu­
bione Begonje liściaste (Rex).

Oczywiście, że w dekoracji mieszka­
nia przewagę będą miały rośliny kwit­
nące — a bogactwo barw, które zdoby­
ta hodowla ostatnich lat umożliwia do­
bór i zastosowanie kwiatów do koloru 
ścian i mebli.

Przy tym wyborze uwzględnić trzeba 
harmonję barw, gdyż przy n ie u m ie je t-  
nem zestawieniu kolorów, efekt może 
być stracony.

Jaskrawe barwne kwiaty, jakie spo­
tykamy u kamelij, róż. tulipanów wy­
glądają pięknie na tle jasnobłękitnego 
pokoju. — Przy ścianach białych lut* 
-popielatych można wprowadzić więk­
szą rozmaitość barw, jednak dekoracje 
trzeba pojmować szerokiemi plamami-

Wu-ge.

Piękny okaz filodendrona w mieszkaniu 
p. Z o f j i  B atyckiej we Lwowie. W y s o k o ś ć  

krzewu wynosi 3.75 m., łodyga okryta j es‘ 
piętnastoma liśćmi, ukoronowana zaś d u io r n s  

kwiatami.
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NOWA PREMJERA 
KRAKOWSKA

Ostatnio teatr Miejski im. 
Juljusza Słowackiego w 
Krakowie wystawił sztukę 
p. t. „Muzyka na ulioy“ 
autorstwa Schurka i Sass- 
niana. Sztuka cieszy się 
powodzeniem. Główne role: 
Florka — gra Włodzimierz 
Macherski, a Feli — Tere­
sa Suchecka, których wi­
dzimy na naszem zdjęciu.

STATUA WOLNOŚCI 
W MEKSYKU

Na wyspie Janitzio w sta 
*ue Michcacan powstała ol­
brzymia statua wolności, 
Wzniesiona ku czci sławne 
Ko meksykańskiego bohate­
ra, ks. Don Jose Maria Mo- 
relos, który w r. 18(10 stał 
aa czele walki wolnościo­
wej. Twórcą pomnika jest 
Duillermo Ruiz, znany rzeź­
b i a r z  amerykański.

KORDJAN" W  TEATRZE POLSKIM

Wśród poważnego repertuaru warszaw­
skiego Teatru Polskiego wybitne miejsce 
zajmuje „Kord.jan“, który ostatnio znów po­
kazano publiczności. Wybitne miejsce w tej 
arcytrudnej sztuce zdołali swą grą zdobyć 
Irena Borowska w roli Laury i Marjan W y ­
rzykowski w roli Kordjana. P. Borowska 
znana jest jako znakomita odtwórczyni po­
staci szekspirowskich.

N O W I  L A U R E A C I  N O B L A

Wielkie wrażenie wy­
wołało w świecią nauko 
Wyru przyznanie .tego­
rocznej nagrody Nobla 
'■ dziedziny chemji prof. 
Fryderykowi Joliot i je- 
ko małżonce p. Irenie Cu 
rie-Joliot, córce śi). Marji 
Curie-Skłodowskiej. Jak 
Wiadomo córka wielkiej 
Uczonej poświecą sie pra­

com w zakresie chemji, 
kontynuując w ten spo­
sób czcigodne tradycje 
naukowe swej znakomi­
tej matki, która 32 lait 
temu otrzymała nagrodą 
Nobla w zakresie fizjtki 
za badania nad radjoak- 
tywnością. Na zdjęciu na- 
szein para uczonych w 
swojem laboratorium'.
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Czy może być bardziej uroczysty i pełny 
„w ielkich wzruszeń" dzień dla naszych 
dzieci, jak dzieś św. Mikołaja i dzień 
w ilji?  Tysiące rozgorączkowanych 

świętem buziaków oczekuje prezentów, za­
chodząc poprzednio w głowę, co siwy sta­
rzec z dużą brodą przygotował. W  dzisiej­
szych kryzysowych czasach mało kógo stać 
na drogie zabawki, trzeba sobie pomagać 
taniemi, które niemniej wzbudzą zachwyt 
obdarowanych. Dziecku przecież nie chodzi
0 cenę zabawki, a o je j pomysłowość
1 wygląd.

Kukiełki, zrobione z kolorowej wełny ma­
ją dużo zalet; nadają się przedewszystkiem 
dla każdego wieku: dla dzieci stanowią w e­
sołą i barwną zabawkę, dorośli zaś posadzą 
je na poduszkach kanapy lub na meblach, 
gdzie będą tworzyć efektowne plamy; poza- 
tem łatwe są do wykonania, a koszty zw ią­
zane z robotą —  minimalne. Wreszcie la­
leczki te będą doskonałemi upominkami na 
zbliżający się dzień św. Mikołaja.

Ś W .  M I K O Ł A J ?

Robotę lalek zaczynamy od góry; głowę 
„chłopca" zrobimy z owalnej gałki waty. 
klórą owijamy równo żółto-pomarańczową 
wełną według rys 1: najpierw ukośnie na- 
krzyż (a), następnie poprzecznie (b) i w re­
szcie pionowo (c l; można całą głowę robić 
z wełny, ale wychodzi przytem dużo ma- 
terjału. Mając już łak przygotowaną głowę, 
haftujemy oczy i usta oraz zaznaczamy nos; 
w szczegóły le musimy włożyć nieco starań, 
bo one w dużym stopniu zadecydują o w y­
glądzie lalek —  najlepiej leż wykonać je 
komicznie; oczy robimy rozmyślnie duże, 
aby były wyraziste, haftujemy je lnonzową 
wełną, a kąty z jednej strony podcieniuje­
my —  czarną; tym samym kolorem zazna­
czymy nos, usta zaś wykonamy wełną czer­
woną, przytem jeśli chcemy aby były ka­
pryśne —  robimy je  prawie okrągłe lub

rys 6 .

Schemat wykonania beretu lalki.

lalka,

Schemat odnoszący się 
ty tułowia.

którą z kolorow ej włóczki można zrob ić łatwo 
w domu.

do robo-

Oto
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Schemat wykonania tułowia lalki. Schemat według którego należy sporządzić głowę lalki.



owalne, jeśli zaś mają się śmiać —  prze­
dłużamy je na boki.

Chcąc robić włosy, musimy przygotować 
kwadratową ramkę z tektury o boku prze­
szło 10 cm; na nią nawijamy kilkakrotnie 
czarną wełnę i związujemy na skrzyżowa­
niu (rys. 2): następnie rozcinamy ją na 
krańcach, zdejmujemy z tekturki i tak prz 
Kołowaną perukę przyszywamy na czub­
ku Kłowy.

Teraz wykonamy lutów. YY tym celu na­
wijamy na prostokątnej tekturze szerokości 
około 10 cm kilkadziesiąt (50) zwojów 
bronzowej wełny, którą związujemy w gó­
rze nitką (rys. li) i zdejmujemy z. tekturki: 
obecnie tułów przedstawia się jako szereg 
Pętli, zwisających promienisto 
Przechodzimy do roboty nóg, 
trzy pasemka błękitno-zielonej 
ski) wełny równej długości (ok. 
dno pasemko przesuwamy przez 
wia. zaś dwa pozostałe układamy 
(rys. I), bacząc na to, In wolne 
wszystkich trzech pasemek były z. olm stron 
równe: teraz splatamy je w warkocz, zakoń­
czeniom nadajemy kształt Irendzli. a po

Wyżej efektowne zakończenia nóg. Na ręce 
użyjemy pasemko bronzowej wełny długo­
ści przszło 20 cm; przesuwamy je przez gór- 
he części pętli tworzących tułów i jedynie 
przy końcach omotujemy czerwoną wełną 
(mankieciki); taką samą nicią owijamy kil­
kakrotnie tułów przez środek i ściągamy lek­
ko —  będzie to pas. Czapkę zrobimy koloru 
spodni, posługując się rys. 5; mianowicie 
kilkanaście zwojów wełny (długości 5— G 
ciu) układamy na głowie i naciągając lek­
ko przyszywamy z przodu i z tyłu na- 
kształl pieroga; piórko na czapce robimy 
'■ kilku nitek granatowych według szematu 
na rys. ó. Na koniec głowę przyszywamy lu­
źno do tułowia, a tak utworzoną szyję ow i­
jamy, podobnie jak pas, czerwoną wełną 
Pamiętajmy o tein, że na wełnie nie może- 
łłty oszczędzać, jeśli chcemy by lalki wyszły 
nam efektownie.

techniczne —  będziemy z nią mieli więcej 
kłopotu. Głowę zrobimy lu nieco mniejszą 
i węższą; wyhaftujemy czarne oczy z duże- 
mi tukami brwi (najlepiej wykonać czarnym 
lacetem), zaznaczamy nos, purpurowe uste­
czka i przyczepimy rudo-bronzowe kręcone 
loki; w tym celu nawiniemy długą nić weł­
ny (około 2 m) na wąską (i/2 cm szer.) te­
kturkę i przy prasowa jemy ją żelazkiem; po 
zdjęciu złożymy nić kilkakrotnie i przyszy­
jemy na czubku głowy.

Beret wykonamy tak, że na tekturkę sze­
rokości 2 cm nawiniemy conajmniej 50 
zwojów dwóch nitek (granatowej i błękitno 
zielonej), złączonych razem; przez środek 
przeciągamy potrójną ponsową nić i po zdję­
ciu z tekturki związujemy ją w węzeł 
(rys. 6); ściągamy tak wszystkie zwoje, które 
po kilkakrolnem strzepnięciu ułożą się nam 
w rozetę; wolne końce czerwonej nici ucina­
my skośnie — lak utworzy się pompon.

Tułów wykonamy lak, jak poprzedni, lecz 
z wełny granatowej, przeciągając przezeń 
ręce (nieco krótsze) błękitno-zielonego kolo 
rit; trzeba je zakończyć granatowemi man 
kiecikami, zaś pas i szyję owinąć nitką błę­
kitno-zieloną.

Najwięcej czasu zajmie nam spódnica — 
składa się ona z dwóch części: wierzchniej 
krótszej, jasno-czerwonej i spodniej dłuż­
szej —  ponsowej; wobec tego na pierwszą 
część dla nawinięcia wełny użyjemy tektur­
ki szer. 7 cm. zaś dla części drugiej —  szer. 
10 cm; na obie tekturki nawiniemy conaj­
mniej po 100 zwojów; pozatem postąpimy 
jak przy robocie beretu, ale zwoje obu spó­
dnic związujemy nitką luźno i przez tak 
uzyskane otwory przeciągamy dolną część 
tułowia aż do pasa. Nogi splatamy z grana­
towej wełny —  muszą być znacznie cieńsze 
i krótsze niż u lalki poprzedniej; przesuwa­
my je całe przez pętlę tułowia —  postępuje­
my tu inaczej niż poprzednio, aby spódnica 
dobrze się układała; rozlrzępione końce nóg 
przewiązujemy błękitno-zieloną nicią.

Do zabawek lu omówionych nadają się na­
wet najtańsze gatunki wełen, —  należy je ­
dynie zwrócić baczną uwagę, aby dobrane 
kolory były żywe i przyjemne dla oka.

Jo.

ku dołowi. 
— bierzemy 
(kolor mor- 
30 cm ); je- 
pęlle luło- 
nezewnąlrz 

końce

Sawct żywy koń nic zdoła 
wzbudzić takiej radości u dzie­
cka, jak konik na biegunach.
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Lalka „rodzaju żeńskiego4* przedstawia się 
Podobnie vji*śli jednak chodzi o wykonanie



P R Z E P I S Y
odnoszące się do naszego kalendarzyka 

obliczone na 3 —4 osoby.

S M A Ż O N E  P O M I D O R Y .  T w a r d e  p o m id o r y  p a r z y  s io  
w r z ą tk ie m ,  o b c ią g a  ze  s k ó r k i ,  k r a j e  w  p l a s t r y  i, s m a ż y  
(b e z  p a n ie r o w a n ia )  z  ob u  s t r o n  n a  o l iw i e :  p ię ć  m in u t  
z  k a ż d e j  s t r o n y .  P o  u s m a ż e n iu  w y b i j a  s ię  n a  n ie  k i lk a  
j a j ,  s o l i  i p i e p r z y ,  p o c ż e m  w s t a w ia  s ię  p r z y k r y t e  do  p ie ­
c y k a  a b y  s ię  j a j a  ś c ię ły .

R I Z O T T O  Z  W Ł O S K Ą  K A P U S T Ą .  M a łą  g ł ó w k ę  w ło ­
s k ie j  k a p u s t y  s p a r z y ć ,  n a s t ę p n ie  u g o t o w a ć  w  s ło n e j  w o ­
d z ie .  F i l i ż a n k ę  r y ż u  o d b la n ż e r o w a n e g o  w s y p a ć  d o  g a r n u ­
s zk a , w  k t ó r y m  z n a jd u je  s ię  s iek a in a  c e b u lk a  u s m a żo n a  
n a  ł y ż c e  m a s ła .  R y ż  p r a ż y  s ię  p a r ę  m in u t ,  p o c z e m  z a ­
le w a  d w o m a  f i l i ż a n k a m i  w o d y  lu b  r o s o łu , z a g o t o w u je  
i w s t a w ia  d o  p i e c y k a  lu b  d o  s k r z y n k i  s a m o w a r k a  (d o -  
g o t o w y w a c z )  n a  2 g o d z in y ,  t j .  a ż  b ę d z ie  s y p k i .  L i t r o w y  
r o n d e le k  w y s m a r o w a ć  m a s łe m , w y ł o ż y ć  s p ó d  u g o t o w a ­
nem u l i s t k a m i  k a p u s ty ,, u ło ż y ć  w a r s t w ę  r y ż u  i w a r s tw ę  
s ie k a n e j  s z y n k i ,  k ie łb a s y  lu b  d u s z o n y c h  g r z y b k ó w ,  p r z y ­
k r y ć  z n ó w  l is t k a m i  k a p u s t y  i t. d. a ż  c a ł y  r y ż  w y jd z i e .  
K a ż d ą  w a r s t w ę  k r o p i  s ię  m a s łe m . O s ta tn ią  w a r s t w ę  s t a ­
n o w i k a p u s ta .  P r z y k r y t y  r o n d e le k  w s t a w ia  s ię  d o  p i e c y ­
ka  n a  r u s z n ik u  na -50— 40 m in u t .

R Z Y M S K A  S A Ł A T A .  D o  t e j  s m a c z n e j ,  s z c z e g ó ln ie  
p r z e z  p a n ó w  c h ę tn ie  w id z ia n e j  s a ła t k i ,  p r z y g o t o w u je m y  
n a s t ę p u ją c e  d o d a tk i :  la  d k g  d u s z o n e j p ie c z e n i  c i e lę c e j ,  
3 d u ż e  z ie m n ia k i  t z w .  r o g a lk i ,  4 n ie  d u ż e  b u r a k i  ć w ik ło w e ,  
g ł ó w k ę  s e le r a ,  f i l i ż a n k ę  z ie lo n e g o  g r o s z k u ,  f i l i ż a n k ę  f a ­
s o lk i ,  w s z y s tk o  u g o t o w a n e  (k a ż d e  z  o s o b n a ).  P r ó c z  t y e l i  
d o d a tk ó w  p o t r z e b n e  n a m  b ę d z ie  je s z c z e  k w a ś n e  n ic  d u ze  
ja b łk o  i 4 ł y ż k i  m a jo n e z u ,  w y m ie s z a n e g o  z  ł y ż k ą  m a r m o ­
la d y  p o m id o r o w e j .  J a r z y n y  i m ię s o  k r a je  s ię  w  k o s tk ę ,  
p o c z e m  m ię s z a  z r e s z tą  d o d a tk ó w  i m a jo n e z e m .  O c te m  
lu b  s o k ie m  c y t r y n o w y m  o r a z  s z c z y p t ą  s o l i  i  c u k r u  do  
r a b ia  s ię  s m a k , w y k ła d a  s a ła t ę  n a  ś r o d e k  s z k la n e j  s a ­
la t e r k i  i u b ie r a  z ie lo n ą  p ie t r u s z k ą ,  p la s t e r k a m i  tw a r d y c h  

j a j  i p o m id o r ó w .
B U D Y Ń  Z  B U Ł K I  I  S Z Y N K I .  5 m a ły c h  b u łe k  p o k r a ­

ja ć  w  k o s tk ę , p o la ć  t łu s z c z e m , w y t o p io n y m  z  5 d k g  t łu ­
s zc zu  o d  s z y n k i ,  n a s t ę p n ie  z a la ć  1/4 l i t r e m  m le k a ,  r o z ­
b i t e g o  z  t r z e m a  j a j a m i ,  d o d a ć  1'5 d k g  s ie k a n e j  s izyn k i 
lu b  w ę d z o n e g o  k a r c z k u ,  2— 3 ł y ż e k  s y p k i e j  m ą k i ,  u f o r ­
m o w a ć  d u żą  k u lę ,  k tó r ą  s ię  w k ła d a  do  w y s m a r o w a n e j  
m a s łe m  s e r w e t y  i  g o t u je  w  s ło n e j  w o d z ie  30 m in u t .  W y ­
ł o ż o n y  n a  p ó łm is e k  b u d y ń ,  k r a j e  s ię  w  p la s t r y ,  p o le w a  
r u m ia n e m  m a s łe m  i p o s y p u je  p a r m e z a n e m .

K A R P  N A D Z I E W A N Y .  O c z y s z c z o n e g o  k a r p ia  n a s a la  
s ię  z  w ie r z c h u  i w e w n ą t r z ,  n a d z ie w a  f a r s z e m  s p o r z ą d z o ­
n y m  z  m o c z o n e j  w  m le k u  b u łk i,  w y c i ś n i ę t e j  i  n a s tę p n ie ,  
u t a r t e j  z  ł y ż k ą  m a s ła , 1— 2 j a j ,  t r o s z k ę  s k ó r k i  c y t r y n o ­
w e j ,  b ia ł e g o  p ie p r z u  lu b  im b ie r u .  M le c z k o  lu b  w ą t r ó b k ę  
7- r y b y  s ie k a  s ię  i  d o d a je  d o  fa r s z u .  N a d z ia n ą  r y b ę  za  
s z y w a  s ię ,  u k ła d a  n a  b r y t w a n n ie  na m a ś le ,  g r z b ie t e m  
d o  g ó r y .  n a k r a w a  z  l e k k a  s k ó r ę , p o le w a  m a s łe m  i p ie c z e  
w  p ie c y k u  p r z y  c z ę s te m  p o le w a n iu .  O i l e  so k  w y s y c h a ,  
p o d le w a  s ię  g o r ą c ą  w o d ą .  P a r ę  m in u t  p r z e d  w y d a n ie m ,  
p o s y p u je  s ię  r y b ę  t r z e m a  ł y ż k a m i  p r z e s ia n e j  t a r t e j  b u łk i,  
w y m ie s z a n e j  z  p e łn ą  ł y ż k ą  p a r m e z a n u , p o le w a  g ę s tą  
k w a ś n ą  ś m ie ta n ą  lu b  m a s łe m  i z a p ie k a  w  p ie c y k u .  R y b ę  
p o d a  je  s ię  w y ło ż o n ą  w  c a ło ś c i  n a  d ł u g i  p ó łm is e k ,  p o le w a  
w y t w o r z o n y m  s o s e m , o b o k  w ło s k i m a k a r o n  lu b  t a r t e  
z ie m n ia k i .  O s t r e  s a ła t y  n a d a ją  s ię  r ó w n ie ż  j a k o  d o d a t e k ' 
d o  t e j  r y b y .

G A L A R E T A  Z  G Ł O W Y  W I E P R Z O W E J .  %  k g  g ł o w y  
w i e p r z o w e j  g o t u je  s ię  w  s ło n e j  w o d z ie  z  m a r c h e w k ą  i p i e ­
t ru s z k ą ,  n a s t ę p n ie  o b ie r a  z  k o ś c i i .  k r a j e  w  k a w a łk i .  
R o s ó ł  w y g o t o w u je  s ię  d o  i lo ś c i  Ms l i t r a  i p r z e c e d z a  p r z e z  

p łó tn o .  O d p o w ie d n ia  f o r m ę  w y l e w a  s ię  p o ło w ą  r o s o łu  
i  z a s tu d z a ,  w y k ła d a  p la s t r a m i  t w a r d e g o  j a j a ,  z g r a b n ie  
w y c i ę t ą  m a r c h e w k ą  i g a łą z k a m i  p ie t r u s z k i  o r a z  p o k r a -  
ja n e m  m ię s e m , z a l e w a  r e s z tą  r o s o łu  i z a s tu d z a . P r z e d  
w y ło ż e n ie m  n a  p ó łm is e k  o k ła d a  s ię  f o r m ę  n a  m o m e n t  
ś o ie r e c z k ą  u m a c z a n ą  w  g o r ą c e j  w o d z ie ,  p o c z e m  g a la r e t k a  
g ła d k o  z  f o r m y  w y jd z i e .

L E G  O M I N Ą  Z  N A L E Ś N I K Ó W .  1/4 I m le k a  z  w o d ą ,  1. 
c a łe  j a j e  i 1. ż ó ł tk o ,  s z c z y p t ę  s o l i  i c u k ru , o r a z  t y l e  m ą k i.  
a b y  s ię  u t w o r z y ł o  r z a d k ie  c ia s to ,  r o z t r z e p a ć  d o k ła d n ie  
i w y p ie k a ć  z  obu  s t r o n  c ie n k ie  n a le ś n ik i .  5 d k g  t a r t e j  
b u łk i  w y s m a ż y ć  w  m a ś le ,  d o d a ć  2 ł y ż k i  c u k ru , p a r ę  d k g  
g r u b o  s ie k a n y c h  o r z e c h ó w  lu b  m ig d a łó w ,  r o d z y n k ó w  i s i e ­
k a n e j s k ó r k i  p o m a r a ń c z o w e j .  N a le ś n ik i  p o k r a ja ć  w  m a ­
k a ro n  i w y m ię s z a ć  z b u łk ą  i r e s z tą  d o d a tk ó w  o r a z  z  p ia n ą  
z 2— 3 b ia łe k .  R o n d e le k  w y s m a r o w a ć  m a s łe m , w y s y p a ć  
b u łe c z k ą ,  n a ło ż y ć  m a s ę  n a le ś n ik o w ą  i  w s t a w ić  d o  p i e ­
c y k a  n a  30 m in u t .  P o d a je  s ię  g o r ą c e ,  o s o b n o  r o z g o t o w a n ą  
m a rm o la d ę -  k o n f i t u r o w ą ,  k r e m  w a n i l j o w y  lu b  s z o d o n .

S c . K o .

Ekshaustory 
w gospodarstwie 

domowem.
Trzepanie dywanów, pościeli itd. 

sprawia niemało kłopotu w na­
szych gospodarstwach domowych. 
W  Szwecji, gdzie ta strona życia 
jest ciągle dostosowywana do naj­
nowszych wyjmogów techniki i hi­
gieny, rozwiązano problem bardzo 
praktycznie. Oto w każdej kamie­
nicy znajduje się wspólna dla 
wszystkich lokatorów ubikacja, 
przeznaczona na trzepanie dywa­
nów nad specjalnem urządzeniem 
z  desek, pod którem jest kanał, 
połączony z ekshaustorem, chłoną­
cym pyl w czasie trzepania. Prąd. 
powietrza chwyta każdą drobinę 
kurzu i pozwala wykonywać tę 
pracę w sposób bardzo hygjenicz- 
ny, przyczem nie wychodzi się 
wcale z domu, ani nie wywozi dy­
wanów poza miasto.

7 4- DNI 4- DOBREJ +  GOSPODYNI.
V. dwóch głównych dań obiadu iedno może bgc w skromniejszych gospodarstwach 

-  opuszczone.
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H O C K I - K L O C K I
D o k o ń cz e n ie  ze s tron y  6 -e j).

Aby podróż przez stratosferę stała się 
możliwą, trzeba skonstruować samolot, któ­
rego budowa różnić sic; musi biegunowo od 
wyglądu i konstrukcji dzisiejszych samolo­
tów. A więc przedowszyslkiem motor zao­
patrzony być musi w kompresory, pozwa­
lające silnikowi na zachowanie jego mocy 
na wysokości 8.000— 10.000 metrów w roz­
rzedzeniem powietrzu. Konieczne są kabiny 
szczelne i izolowane, a prócz tego zaopatrzo­
ne w aparaty tlenowe i grzejniki. lakże 
kwest ja ciężaru motoru oraz zużycie paliwa, 
które powinno spaść do 200 gramów na ko­
nia i godzinę, odgrywa tutaj nader ważną 
rolę. Po dokonaniu tych i wielu innych bar­
dzo skomplikowanych trudności —  samoloty 
o wystarczającej i opłacającej się pojem­
ności handlowej oraz dużym zasięgu będą 
mogły wznieść się do podniebnego lotu 
z szybkością być może wprost fantastyczną.

Ostatni rajd Londyn— Melbom, a wszcze- 
gólności rekord lotnika Agello, który osią­
gną! na swym wodnopłalowcu szybkość 
709 km/g —  każą przypuszczać, że loty 
stratosferyczne, które odbywać się będą w 
warunkach niezwykle sprzyjających, bo przy 
minimalnym oporze powietrza —  dążą do 
oszałamiających rezultatów.

X i etyl ko jednak samolot spieszy się. Kolej 
żelazna, statki oceaniczne, samochód, a na­
wet koń i człowiek na lorze i bieżni poły­
kają kilometry w coraz bardziej oszalałem 
tempie.

Samochód traktowany dziś jako przed­
miot pracy i artykuł pierwszej potrzeby, 
dysponuje coraz większemi możliwościami. 
Szybkość auta podnoszona jest ustawicznie 
nietylko przez konstrukcję samej maszyny, 
ale i przez budowę odpowiednich betono­
wych autostrad. Rekordy, o których słyszy­
my, przestają mieć w dobie dzisiejszej cha­
rakter sportowo-indywidualny. Rekord w 
dzisiejszeni tego słowa znaczeniu —  to próba 
sprawności maszyny i materjału oraz zdol­
ności inżyniera, a przedewszystkiem rekla­
ma. Reklama, która powinna sprzedać samo­
chód lub zachęcić do podróży tym czy in­
nym środkiem komunikacyjnym —  śpieszą­
cego się człowieka XX wieku

(jot).

(D ok o ń czen ie  ze s trony 17-e j).
nego i w programach dnia nieokreślonego 
genjalnego reżysera.

Władca ów posługuje się tysiącami tea­
tralnych akcesoryj. On to zespolił w tym 
punkcie ziemskiego globu wszystkie cuda 
architektury, malarstwa, rzeźby i muzyki, by 
stworzyć fantastyczny spektakl.

Zdaje się. że na rozkaz owego tajemnego 
reżysera, księżyc zatrzyma się w najodpo­
wiedniejszym dla oświetlenia obrazu punk­
cie, że na jego rozkaz płynie z Lido i z „giar- 
dini publici" orzeźwiający wietrzyk, przy­
noszący zapach róż i magnolji. Ze wreszcie 
stojący na wieży ratuszowej bronzowy 
dzwonnik, posłuszny woli reżysera, ożywia 
się i uderza w dzwon w pewnych momen­
tach tego fantastycznego przedstawienia.

Podziwiamy genjalnie dobrane dźwięko­
we tło romantycznego zjawiska; owe melo- 
dje, płynące jasną strugą „ b e lL c a n la s e ­
lenach grane przez dziesiątki ludowych ka­
pel, skrzętnie uwijających się na majesta­
tycznych gondolach, w pobliżu piazzetty.

7. poetycznego marzenia budzi nas nieste­
ty, szwargot i chałas różnojęzycznego tłu- 
tnu turystów, przybyłego z wszystkich czę­
ści świata poto, aby lylko zobaczyć to, co 
należy w duszy swej przeżyci...

.1. « .  M.

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
1. UKRADZIONY OLEJEK.

Trzech chłopaków, pracujących w fabryce 
perfum ukradło flakon, zawierający 21 un­
cje cennego olejku. Po drodze w wielkim 
pośpiechu kupili trzy flaszeczki i czemprę- 
dzej postarali się znaleźć bezpieczne schro­
nienie. Tam przystąpili do podziału koszto­
wnego płynu, jednak okazało się, że fla ­
szeczki były na 5, 11 i 13 uncyj. W  jaki spo­
sób, nie używając innych naczyń ani mia­
rek mogą podzielić olejek na trzy równe 
części?

2. ORA MIESZANA.

Cztery małżeństwa grywały w double mi- 
xed, to znaczy, że zawsze grała kobieta z 
mężczyzną przeciw kobiecie z mężczyzną, 
lecz umówili się grać w len sposób, żeby 
żadna osoba nie grała z lub przeciw żadnej 
osobie, więcej niż jeden raz. Jak więc mają

rozdzielić gry, żeby przez sześć dni codzień 
odbywała się jedna gra?

Rozwiązania powyższych zadań, jakoteż 
z Nru poprzedniego zamieścimy w numerze 
następnym.

H U M O R  Z A G R A N IC Z N Y .
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TR E N E R  DO S K O C ZK A : Panic na miłość 
B oską! W drugą stronę! „Rite'.

(D ok o ń czen ie  ze s trony  2 1 -e j).
weźmie jako geret. Cóż czeka ją bowiem 
u Abisyńczyka? Czy wśród ludu czy u czar­
nej arystokracji uważana, jako niewiasta, 
za coś niższego, ma ona dużo roboty i od 
czasu do czasń porcję batów. U białego pięć 
talarów miesięcznie (majątek dla czarnego) 
codziennie mięso i może cały dzień prząść 
nici z bawełny na suknię. Może lam również 
zaspokoić swoje upodobanie do strojenia. Do 
szczęścia wystarcza je j znoszona koszula 
męska. Na gabaję (targ) Hindus za jedną pe- 
zę Hindus ścieśni je j rękawy, aby ściśle 
przylegały do ramion i przegubu dłoni i pa­
raduje dumna z otrzymanego prezentu.

Jeden ze znajomych Europejczyków za­
chorował. Odwiedziłem go więc i wśród ro­
zmowy poprosił mnie, abym mu pomógł 
wstać, chce bowiem zaczerpnąć w ogrodzie 
świeżego powietrza. Wychodzimy na ganek, 
a tu z za węgła wyskakuje jego geret i za­
czyna go straszyć wymachiwaniem rąk.

—  Czy ona zwai jowała? —  pytam zdzi­
wiony.

—  Nie, ale martwi się. że tak długo choru­
ję i chce mi na swój sposób pomóc. Abi- 
syńczycy wierzą, że choroba się da wystra­
szyć. W ięc gdzie się tylko ruszę, wyskakuje 
z kąta, z za rogu, z za drzwi i straszy mnie, 
gdyż jesl przekonana, że choroba ucieknie. 
Skrzyczałem ją z początku, starałem się 
przekonać, że to nie pomaga, bo mnie stra­
szy, a nie chorobę. Twierdziła, że jak jej 
się to chociaż raz uda, to na drugi dzień 
będę zdrów. Dałem spokój...

Wybraliśmy się kiedyś do Ambo. Długa, 
uciążliwa droga ciężarowem autem, które 
miejscami trzeba było poprostu na plecach 
przenosić przez wyschnięte łożyska rzek 
i wyrwy w „gościńcu". Wszystkie niewygo­
dy podróży sowicie się jednak opłaciły. 
Liczne i miłe towarzystwo białych, przepięk­
ne widoki, kąpiele w gorących źródłach, 
wytryskających w pośrodku lodowato zim­
nej wody, „camping" pod namiotami, polo­
wanie...

Siedzimy nad rzeką, ja i Wiedeńczyk T o ­
mas.

Ogarnęło nas miłe rozleniwienie.
Nagle daje się słyszeć szelest kroków i na 

ścieżce pojawia się cudna gallijka. idąca 
w towarzystwie czarnego młodzieńca. W  cza­
sie czerpania wody przez czarną parę, T o ­
mas rzucił w ich kierunku kilka uwag na 
temat urody czarnej piękności, a wkońcu 
rzekł:

—  Przyjdź dzisiaj do mnie
Wieczorem przed namiotem Tomasa za­

czerniła się ciżba ludzi. Tomas, zlekka 
zaniepokojony, przygotował na wszelki w y­
padek mausera.

Okazało się, że odwiedziny mają całkiem 
pokojowy, powiedzmy handlowy charakter. 
Zaczęły się targi:

—  Chetta —  chcesz naszą córkę, to mu­
sisz z nami mówić. Oddamy ci ją, choć to 
nasz największy skarb, nasze oko w gło­
wie. Patrz, jaka ona piękna, gazela, to wo­
bec niej krowa garbata. Patrz —  jakie sil­
ne. białe zęby. jaka giętka szyja, pięknie 
zbudowana, nogi jakie strzeliste. Czyś w i­
dział kiedykolwik tyle piękna w jednem 
ciele?

Tym hymnom pochwalnym wtórowała 
cała rodzina nieopisanym wrzaskiem, a 
przedmiot łych pochwał słał w kierunku 
Tomasa błyszczącemi, roześmianemi oczami 
najrozkoszniejsze obietnice.

Ojciec czarnuli popatrzył na Tomasa, jakie 
na nim jego słowa zrobiły wrażenie. Chciał 
widocznie wyczytać z jego miny, czy ma za­
żądać dwa tysiące, czy tysiąc talarów. W i­
dząc obojętną minę:

—  Patrzę w Iwoją twarz i widzę, że dzie­
cko moje cię dobrze oceniło. Jesteś wielkim, 
szlachetnym i dobrym ferendżim. Dlatego 
więc, że córka moja cię polubiła i że wiem, 
iż je j u ciebie będzie dobrze, dasz mi za 
nią tylko pięćset talarów.

Odpowiedziało mu milczenie.
—  Chelto wiesz, że jeśli mi teraz nie od­

powiesz, jeśli dopuścisz do tego, że ja się 
odwrócę i zabiorę moją rodzinę wrąz z córką 
do domu, nie zobaczysz je j więcej, chociaż­
byś mi dawał tysiąc talarów! —  Słyszysz? — 
Tysiąc talarów!. .

Tomas wycedził powoli przez zęby:
—  Dziesięć!
Stary wyrywał sobie garściami włosy 

z brody, rzucił się na ziemię j tłukł o nią 
głową i gdyby mu Jiie było szkoda, podarł­
by „szantę" na drobne kawałki. Bracia ła­
mali W palcach długie kijki, służące im do 
podpierania, matka i cała niewieścia część 
zgromadzenia piszczała i narzekała.

Wkońcu poszli....
Tej nocy na całym campingu nikt nie 

spał. Z namiotu Tomasa dochodziły głosy 
ożywionej dyskusji. Stanęło wkońcu na dwu­
dziestu talarach.

Że Tomas nie spał, mniejsza z tem, ma 
leraz .najpiękniejszą „geret" w całej Addis 
Abehie; ale dlaczego nam nie dali spać?...

Emil Faust.
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s k ie g o  i Z d z is ła w a  C z e r m a ń s k ie -  
g o .  Z b io r o w e  w y s t a w y  J a d w ig i  
G a ł k o w s k i e j .  M ie s z k a  J a b ło ń s k ie ­
g o  i w y s t a w a  b ie ż .

POZNAŃ. W  T o  w . P r z y j a c i ó ł  
S z tu k  P ię k n y c h  z b io r o w a  w y s t a ­

w a  p r a c  o l e jn y c h  i k i l im ó w  R o ­
m a n a  O r s z u ls k ie g o .
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n e g o .
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0 .  w y s t a w a  g r a f i k i  w  z w ią z k u  

z  r o z p is a n a  s u b s k r y p c ja .
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z  Ł o d z i .
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c e “  —  A d a m a  M ic k ie w ic z a .
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18.0(1: „ P ó ł  g o d z in n y  z  W ie d n ia * *  

p io s e n k i.
18.150: S łu c h o w is k o  „ D w a  ok n a
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23.05: M u z y k a  ta n e c z n a .

Poniedziałek, 25 X I.

15.30: M u z y k a  w o k a ln a .
16.15: K o n c e r t  k w in t e tu  s a lo n o ­

w e g o  A d a m s k ie j - G r o s s m a n o w e j .

16.45: „ I d e a ł  P r im “  —  s k e c z .
17.50: „ Ś w ia t  z w ie r z a ł  w  A b i ­

s y n j i 44 —  p o g a d a n k a .
18.00: T r i o  o p . 07 na d w a  o b o je  
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Wtorek, 26 X I.

15.JO: K o n c e r t .
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o d c z y t .
.17.15: M u z y k a  o p e r e t k o w a .
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22.45: „ Z d o b y c z e  n o w e j  K o n s t y ­

tu c j i  p o l s k i e j4*.
*23.05: M u z y k a  ta n e c zn a .

Środa, 27 X I.

1*2.15: „ G z y  m o ż e m y  ż y ć  b e z  m ię ­
sa?**

1*2.30: O r k ie s t r a  T a d e u s z a  S e r e -  

d y ń s k ie g o .
15.30: M e lo d je  z  f i lm ó w  d ź w i ę ­

k o w y c h .
t r a n s m is ja  z  Z a k ła d u  d la  G łu c h o -

16.00: „ C i ,  k t ó r z y  n ie  s ły s zą * *  —  
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p in a  —  X 11 f  a u d y c ja  z  c y k lu .
21.35: „ U p i ó r  w  l i t e r a t u r z e 44 —  

s z k ic  l i t e r a c k i .
21.50: „ J a c y  b y w a ją  k l ie n c i * 4 —  

p o g a d a n k a .
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Czwartek, 28 XI.
13.00: M a rs z a .
15:30: M e lo d je  r e w jo w e  i f i lm o ­

w e .
16.00: O p o w ia d a n ie  S t a r e g o  D o k ­

to ra .
16.15: T r i o  s a lo n o w e  z  P o z n a n ia .
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18.45: M u z y k a  le k k a .
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„ C z e r w o n e  n a s z y w k i “ .
22.00: K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z  u- 

d z ia ł e m  T a d e u s z a  L i fa n a .
23.05: M u z y k a  ta n e c z n a .

Piątek, 29 X I.

12.40: M u z y k a  s a lo n o w a .
16.15: O r k ie s t r a  T a d e u s z a  S e r c  

d y ń s k ie g o .
17.00: „ Z b l i ż a m y  s ię  d o  n o w e j
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Ii7.2h: K o n c e r t  s o l is t ó w .
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( k o n c e r t ) .
18.45: P ie ś p i  r y c e r s t w a  p o ls k ie g o .
20.10: i , W i g i l j a  Ś w . A n d r z e j a 44 

(a u d .  m u z .)
21.15: „ S c h u m a n n -S c h u h e r t * *  — 

k o n c e r t .
22.00: K o n c e r t  k a m e r a ln y .
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n i „ C a f e - C l  u h 44.

Sobota, 30 X I .

12.15: O r k ie s t r a  A lb e r t a  K a t z a  

z  W i ln a .
13.00: M e lo d je  o p e r e t k o w e .
.14.30: K o n c e r t  t r ia  s a lo n o w e g o  

H a l in y  B a l iń s k ie j .
15.00: N o w e la  „ J e s z c z e  r a z 44 (o d ­

c z y t a n ie ) .

(15.30: „ W a l c e  i m a r s z e 4*.
17.06: „ P o d  n ie m ie c k im  d a c h e m  

i p od  m a z u r s k ą  s t r z e c h ą 4* —  r e ­
p o r ta ż .

18.00: S łu c h o w is k o  d la  d z ie c i
s t a r s z y c h .

18.45: F r a g m e n t y  z o p e r .
10.00: W e s o łe -  o p o w ia s t k i  g ó r a l ­

s k ie .
20.00: L w o w s k ie  p o t p o u r r i .

21.30: „ W e s o ł a  S y r e n a * 4 —  !>• *' 
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C li  a s y  d a .
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tu ra  p r z y  p is a n iu  t e j  e m o c jo n u ją ­
c e j  k s ią ż k i .  S t r e s z c z a ją  s ię  o n e  
z r e s z t ą  w  t a k ie m  z d a n iu  L e p e c k ie -  
g o :  „ S ą  to  w s p o m n ie n ia  p r z e c i ę t ­
n e g o ,  s z a r e g o  ż o łn ie r z a  p i e c h o t y ,  
d la  k t ó r e g o  w o jn a  n ie  b y ł a  p o le m  
p o p is ó w  lu b  d r o g ą  d o  z a s z c z y t ó w ,  
le c z  tw a r d ą ,  p e łn ą  z n o jó w  i  t r u d ó w  
s łu ż b ą 44. 1 is t o tn ie ,  k s ią ż a  t a  r o z ­
w i j a  ttok  o p o w ia d a n ia  p o p r o s tu ,  ja k  
s z ły  w y p a d k i ,  k t ó r e  a u t o r  p r z e ż y ­
w a ! w  g o r ą c y c h  la t a c h  lilii) i -1920 
ro k u . W i ln o ,  w y p r a w a  n a  K i j ó w ,  
ro k  k lę s k i c z e r w o n e j  a r m j i  —  o p i ­
s a n e  w  s p o s ó b  w y s o c e  e m o c jo n u ją ­
c y ,  a  w ie r n y  i s z c z e r y ,  b e z  f r a z e ­
só w  i b e z  s z u m n y c h  z d a ń ,  u t a k ż e  
b e z  s i l e n ia  s ię  na d a n ie  d z ie ła  h i ­
s t o r y c z n e g o .  S tw a r z a  to  le k tu r ę ,  
od  k t ó r e j  t r u d n o  j e s t  s ię  o d e r w a ć .

W  item  s a m e m  w y d a w n ic t w i e  r ó ­
w n ie  s t a r a n n ie  w y d a n a  u k a z a ła  s ię  
k s ią ż k a  Zofji Szymanowskiej p o d  
t y tu łe m  „Opowieść o naszym do­
mu44. A u t o r k a  t e j  k s ią ż k i  je s t  s i o ­
s t r ą  Karola Szymanowskiego, o 

. s t a t n ie g o  la u r e a t a  n a g r o d y  m u z y ­
c z n e j  m . W a r s z a w y .  D e d y k o w a n a  
z n a k o m it e m u  m u z y k o w i  k s ią ż k a  ta , 
k tó r a  n ie  je s t  p o w ie ś c ią ,  le c z  i s t o ­
tn ie  „ o p o w ie ś c i ą 44, p o t o c z y ś c ie  n a ­
p is a n ą  z w k ła d k a m i  m i ł e g o  l i r y ­
zm u , o p o w ia d a  n am  o la ta c h  m ło ­
d o ś c i s p ę d z o n y c h  w  T y m o s z ó .w c e .  
N a p is a n a  n a  n u tę  w s p o m n ie ń  ta k  
m o d n ą  o b e c n ie  w  l i t e r a t u r z e  n a ­
s z e j ,  w y z b y ł a  s ię  je d n a k  k s ią ż k a  
ta  f r a z e s u  i e k l iw o ś c i  i j e s t  o t y l e  
c e n n ie js z a  i w ię c e j  in t e r e s u ją c a ,  
ż e  ip o d a je  c i e k a w e  i j e d y n i e  a u t e n ­
t y c z n e  z d a r z e n ia  i c h a r a k t e r y s t y ­
ki! z  m ło d o ś c i  z n a k o m it e g o  k o m p o ­
z y t o r a .  C z y t a  s ię  tę  r z e c z  j a k  n a j ­
b a r d z i e j  in t e r e s u ją c ą  p o w ie ś ć .

P i o b A U l O  M i L & Ł t i U U l .

W AR SZAW A. T o w .  Z a c h ę ty  
S z tu k  P ię k n y c h .  J u b i le u s z o w a  
w y s t a w a  d z ie ł  A n t o n i e g o  M a d e y -  
s k ie g o  o r a z  k o l.  p r a c  A n n y  C h a ­
m ie c ,  A n t o n i e g o  G r a b a r z a ,  E d ­

m u n d a  K a n ie w s k ie g o ,  J .  M a  r y l ­
s k ie g o ,  S . P o p o w s k ie g o ,  F . S łu -  
g o c k ie g o ,  M . T r z e b iń s k ie g o ,  R. 
Z e r y c h a .  —  I .  P .  S . w y s t a w a  k ra k . 
g r u p y  m a la r s k ie j  „ Z w o r n i k a 44 i 
g r u p y  „ P r y z m a t u 4*. —  W  S a lo n ie  
S z tu k i  p r z y  u l. M a z o w ie c k ie j  m a ­
r y  n is t y  M a r ja  na  M o k w y .

KRAKÓ W . W  P a ła c u  S z tu k i  —  
W y s t a w a  p r a c  o  M a r s z a łk u  P i ł ­
s u d s k im  S t a n is ła w a  O . C h r o s to w -

NOWE KSIĄŻKI.
W  p ię k n e j  s z a c ie  z e w n ę t r z n e j  

w y id a ła  „Książnica-Atlas** n ie z w y ­
k le  in t e r e s u ją c ą  k s ią ż k ę  z n a n e g o  
p is a r z a ,  M. B. Lepeckiego „W  bla­
skach wojny44. K s ią ż k a  ta  u k a z u ­
j e  is ię  ju ż  w  d r u g ie m  w y d a n iu ,  o- 
z d ó b ; o n e m  p ię k n ą  f o t o g r a f j ą  z m a r ­

ł e g o  W o d z a  N a r o d u ,  z a d e d y k o w a n ą  
a u t o r o w i  t e j  k s ią ż k i .  G en . in sp . 
s i ł  z b r .  g e n .  Edward Rydz-Śnilgły 
n a p is a ł  s ło w o  w s t ę p n e ,w p r o w a d z a ­
ją c e  c z y t e ln ik a  w  z a m ie r z e n ia  au -

W  d z ie s ią t ą  r o c z n ic ę  ś m ie r c i  S t e ­
fa n a  Ż e r o m s k ie g o  o g l ą d a m y  n a  k i l ­
ku s c e n a c h  d z ie ła  d r a m a t y c z n e  
w i e lk i e g o  p is a r z a .  W  W a r s z a w ie  
p o  T e a t r z e  Kameralnym, k t ó r y  w y ­
s t a w i ł  „Ponad śnieg*4, T e a t r  Na­
rodowy g r a  k o m e d ję  „Uciekła mi 
przepióreczka44, a t e a t r  Ateneum 
d r a m a t  „Turoń44. W  z w ią z k u  z  l e ­
nni p r z e d s t a w ie n ia m i  p is z e  o Ż e ­
r o m s k im  W ie r z y ń s k i :  „ D z i e s i ę ć  la t  
ż y j e m y  b e z  n ie g o ,  k t ó r y  k ie d y ś  b y ł  
d la  n as  s z k o łą  u c z u c io w o ś c i ,  tw ó r c ą  
in iitów  n a r o d o w y c h  i b u d z ic ie le m  
s u m ie n ia .  Z a jm o w a ł  o g r o m n y  ob - 
s z a r  n a s z e g o  ż y c i a  d u c h o w e g o ,  na* 
rzm e ił n a m  s w o je  u m i ło w a n ia  i n i e ­
n a w iś c i ,  j e g o  id e a l i z m  s ta l  s ię  h a ­
s łe m  p o k o l e n ia 44.

P r z e d s t a w ie n ie  „ P r z e p i ó r e c z k i 4* 
s t a ło  s ię  d u ż e j  m ia r y  ś w ię t e m  te a -  
t r a ln e rn  i n ie p o r ó w n a n y m  p o p i ­
sem  J u l  ju s  z  a O s t e r w y ,  k t ó r y  w 
s p o s ó b  n ie d o ś c i g ł y  g r a  r o l ę  P r z e -  
łę d k ie g o ,  z r e s z t ą  s p e c ja ln ie  d la  
n ie g o  p r z e z  Ż e r o m s k ie g o  p is a n ą , 
ś w i e t n i e  D o r o t ę  g r a  M o d z e le w s k a .

„ T u r o ń 44 z n o w u  z w ią z a n y  je s t  
ś c iś le  z  n a z w is k  i cm  J a r a c z a ,  k t ó r y  
k r e o w a ł  tę  r o l ę  na  p r e m je r z e  p r z e d  
d w u n a s tu  l a t y  w  R e d u c ie  a o b e c n ie  
g r a  ją  w  A t e n e u m . P is z e  o t e j  r o l i  
B o y - Ż e le ń s k i :  „ T o  r o la  n a jw y ż s z e  i 
m ia r y ,  s i ę g a j ą c a  j a k i e g o ś  d e m o n i-  
zm u . Z  w ie lk ą  o s z c z ę d n o ś c ią  ś r o d ­
k ó w , s a m ą  w e w n ę t r z n ą  p o t ę g ą ,  w y ­

d o b y w a  J a r a c z  w s z y s t k ie  e f e k t y ,  
u r ą g a n ia ,  t r iu m fu ,  p y c h y ,  w ła d ­
c z e g o  u p o je n ia ;  u r z e k a  n as  sw o im  
g ło s e m ,  p r z e jm u je  z im n y m  d r e s z ­
c z e m . T e g o  S z e l i  n ie  z a p o m n i n ik t  
z  t y c h ,  k t ó r z y  g o  w id z i e l i ,  po 

p ie r w s z y m  a k c ie  t w a r z e  w id z ó w  
w y g l ą d a j ą  ja k b y  ich  z b u d z o n o  ze  

z ł e g o  s n u 44. W y b o r n i e  w y r e ż y s e ­
r o w a ła  p r z e d s t a w ie n ie  P e r z a n o w ­
s k a , a  d e k o r a c ję  p ię k n ą  d a l D a ­
s z e w s k i.

W Bydgoszczy w y s t a w i ł  t e a t r  
„Sułkowskiego44. (swb)

NA SCENIE.

S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  K U R J E R  S. A.


